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'  CENA PRENUM ERATY:
We Lwowie miesięcznie i i  2 20 
i  dostawą do d o mu . . .  „ 2 60
na ‘ p ro w in cji .........................  „ 2 60
za granicą . . . . . . . .  „ 6  66

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

10 groszy
na prowincjonalnych dworcach  

1 2  g r .
Eedakoja 1 Admlnlstraoja: 

Lwów, Sykstuska 21.
Telef. w dzień Nr. 24  —  od gods. 

10 wieczór drukarnia 496.
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G zniesienie majoratóu i ordynacji.
r  y-aioriiiii *,i > Mining*

Magistrat kroi. stoi. miasta Lwowa,
Lm. 8116-/26.

VIII.
Lwów, dnia 9. lipca 1925.

K  OH9K U R S
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa z powodu nagłego zawa- 

kowania stanowiska dyrektora Teatrów m iejskich rozpisuje dodat­
kowo konkurs na to stanowisko z terminem do 20. liffe* 1925 włącz­
nie. Warunki objęcia posady ustali wspólna umowa po przyjęciu kan­
dydatury. Oferty należy adresować do Prezydjum król. miasta Lwowa.

J ó z e f  h e u m e n n ,  Prezydent miasta.

Nadużycia kolejowe.
S p ra w k i d yrekcji ra d o m sk ie j. —  T y lk o  4 0 .0 0 0  xt. s k ra d z io n o  w  W a rsza w ie .

W A R SZ A W A . 9. lipca. (te j. Wł.) Dzisiejsze; 
obrauy \v kom isji kom unikacyjnej trW ały ca­
p i  c..:ień. Poseł KnipieMski (W yzw ól.) przed- 
.ożjył sprawozdanie, M ykazujące szereg  nadti- 

fpkonywianych przez dostafwiców.1 dlia ra- 
rt +e  ̂ d y rek cji kolejow ej. Przem aw iali 

T  if  a'wlciel Naj|w|. Izby  Kontroli, minister;
, y  z 'a  ,k tó ,ry  u d z ie la ł w y ja ś n ie ń  i p o se ł tolw(. 
n a u s i  r s tw ie r d z a ją c y  o p ie sz a ło ść  m in ister  _ 
stwla k o  e ji .  O b e c n ie  p o z o s ta je  d'wje d ro g i - -  
jm oW i o'w|. p o se ł H a u sn e r  —  a lb o  w lybór no-,
W|ej KOimisji allbb stwierdzenie już dziś pirzez 
kom isję a że tn im ster kblleji nie spełnia 
swego obowiązku.

Po dłuższej dlyskuisji, większością głosólw) 
t  j .  głosam i prawicy i P iast* 13 p!rze^iM 10
p rzyjęto  w to s e k  pos. Tabaczyńsk-cffo (Z. L.
N.), aby1 wl p ąg u  3 miesięcy przeprowadzić 
dochodzenie i złozyc sejmowi szczegółojwle 
spraw ozdanie o stanie rzeczy d yrekcji ra ­

dom skiej i środkach  przedsięwziętych celem  
Uniknięcia dalszych nadużyć.

Nowe malwersacje.
W A R SZ A W A  9 lipca. (tel. wtfif N ieda­

wno ogłoszony został okólnik m inisterstw a ko­
le j i. zakazu jący Udzielania prasie jakfcRkol- 
Wiek Wiadomości dotyczących sprawi kolejo- 
wlychl Chodziło (wlięc o otaczanie tajem nicą gos­
podarki kolejow iej.

O to dowiadujejmy się, że (w; jwiarsz. d yrekcji 
kofejowlej iwlykrytc nadużycia dokonywane sta­
łe  w| ciągU kilku  lat [w| jednym  z Wydziałów1. 
S tra ty  wynoszą przeszło 40 tys. zł. N aduży­
cia polegały na sporządzaniu’ ,fa łszyw ej listy 
ipł'aq i Ibyły dokonywane pirzez naczelnika wly- 
działU rachm istrza i jednego z urzędnikowi 
Urzędników; zdwlieszonp W' urzędowaniu, ałe 
tyimczaselm jUż 'wszyscy oskarżeni znikli.

Dobra majoratów powinno być przekazane reformie rolnej.
W A R SZ A W A . 9. lipce (tel. w ł.) Kom isja 

Prawnicza pod pirzewlodnictwlem tow. posła 
^ a r k a  M  drugi cm  czytaniu p rzy ję ła  p ro jek t 
Ustawy o zniesieniu majoratów, W obrębie są- 

apelacyjnego WlarszaWlskiego, Wileńskiego, 
1 lUblełskiego. Przez przyjęcie t e j  ustaw y Umo­

żliwiony będzie pobór podatków! państwowych 
z ty ch  dóbr, któlr.e dotąd były nienaruszalne, 
gdjyż nie można było ściągnąć podatków! d!ro- 
gą egzekUcji.

Na Wniosek posła ŁypaoeWicza W  trze-, 
cielm czytaniU p rzy jęto , ,by na W łaścicieli tych

dóbr nałożono specjalną daninę. *
Kom isja p rzy ję ła  rezolUcję żądającą 

przedłożenia W; najbliższym  czasie Ustawmy o 
zniesieniu! m ajoratów ! i (ordynacji w! b zaborze 
aUstrjackim  i pruskim. W  ten sposób te ma 
ją tk i przeszłyby na reform ę rolną.

Skonfiskowana „tf?slka“ .
W A RSZA W A . 9. lipca. (tel w ł.) Skon-, 

tokow ano nr. 28. „W alk i" tygodnika \vlyda­
wanego przez Tadeusza DługoszeW śkiego. Kon­
fiskacie Uległy 3 artyku ły  „Przeciw prowfoka^ 
,c ji", „W  więzieniach b i ją " , i „NoWyHdUb’ 
'w! se jm ie".

Sa m D n ti]s fu ło  a n g ie ls k ie g o  d y p lo m a ty .
PA RYŻ. 9. lipca. (P a t.) „P etit Parisien" 

donosi z Konstantynopola, że pierwszy sek re­
tarz ambasady angielskiej Foirbes odebrał so-, 
bie życie w ystrzałem  z rewolweru'.

Minister Skrzyński w drodze do Ameryki
Havr. 9 lipcą. (PAT,) Parowiec ..Paris1' na któ­

rego poktadzie znajduje się min. Skrzyński odjechał 
wczoraj popołudniu do ,TN. Yorku.

PARYŻ. 9 lipca (Pal.) Odjeżdżającego przez Havr 
min. Skrzyńskiego żegnał na dworcu personal pol­
skiej ąmbasady. Obecni byli również przedstawiciele 
pro ;y un id ykarskie j. Należy zaznaczyć, że na okręcie 
Paris jadą do Ameryki również różni wybitni przed­
stawiciele |ś\viala politycznego i dyplomatycznego St. 
Zjedli, między innymi ambasador amerykański w Pa­
ryżu Herrick, przewodniczący kongresu Longwort i 
prezes międzynarodowej Izby handlowej Boolh.

Ekspedycja lotnicza w A zji
MOSKWA. 9 lipca. (PAT.) Ekspozytura lotni- 

aza m ająca odbyć przelot Moskwa—Pekin, nad pu­
stynią Go lii wyruszyła wczoraj w drogę.

Komunistyczne korespondencje
PARYŻ 9 lipca. (PAT.) „La Vietoire“ ogłasza 

lajnc -pismo z 8 bm. deputowanego francuskiego Do­
nata  !do sekretarza belgijskiej partji komunistycznej 
z Ipohccniim od członka ambasady sowieckiej w Pa­
ryżu P ierunow i wysłania szczegółowego sprawozda­
nia w  sprawie działalności komunistów belgijskich. 
Pismo prówi o zakupach, które mają być dokonane w 
Antwerpji przez pewnego pułkownika wysiępującego 
W charakterze handlowca. Dziennik przypuszcza, że 
Chodzi tlU o nabycie broni dla Abdel Kerima.

Uanderuelde u Brlanda.
PARYŻ. 9 lipca. (PAT.) Belgijski minister apraw1 

zaiglr. Vandervelde przybywa dziś do Paryża, gdzie 
będzie m iał konferencję z Briandem.
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Kryzys gospodarczy w Anglji.
A n g lja  w eszła W fazę ..ciężkiego przesde- k ra je m  lmaiaie|rzy$tyjrn[ a Ikóljanj ami i Idoemryjami, 

nia. Liczba bezrobotnych dosięga 1,300.000, a Je s t  to i d e ja  „IimiperjdizmU", Siatmo\v!ystarczal. 
bilans handlowy w ykazu je poraź pierłwśzy s tan ność olbrzym iego państwa, n iejako rozszerze- 
bierny od1 25 dio 30 imiljouoW funtów1’. * nie i olgraniiczenie zarazem. otw arcie ja k 1 niaj-

P o wszech my. kryzys światoiwk, k tó ry  jesz - szersze dla „sw oich" i zamknięcie przed' „ob­
lezę w zrósł po Wojnie, utrfidalił się W’ A nglji cy n ii"
silniej, niżeli w Am eryce, k tóra  szybciej p.o ko- ' W  i dej i ty j popirawdla tkw'i coś, co spowb- 
nala go  slciflkSejm w iększego sWdgo bogactwa dowało częiść P a rtji Pracy  do głosowdnia wi 
oraz znacznego jddaienia od d jab e l^ ie g o  kotła ostatniej debacie za uprzyw ilejow aniem  celnem 
w ojennego. T ak  Więc w skutek niesłychanego kolonji przejaw' dolgrnatoWI Miolnego handlu' Ii- 
egoizm u gospodarczego i politycznego oraz bez beralów , w ięc za (wlniosfami rządu! konserwfa. 
Wizględności ,rozmachu kapitału am ery'kań- | tlywnego. Alie |w| siwiej form ie teraźn ie jsze j W, 
skicgo;  p rzcsu n jt się pUnkt ciężkości gospodar- ręk ach  ;rządU konsejrwlatyWbego, m yśl1 ta  je s t

1 połowiczna, niebezpieczna, niedostateczna i 
prawie Śmieszna W: (obliczu kryzysu  ;w| te j iphfw.51i

stw a ;ś\viato(wje'gO. JUż nie angielski ale
A M ER Y K A Ń SK I K A PIT A Ł  JE S T  D Z ISIA J | 

W Ł A D C Ą  ŚW IA TA . 1
Lecz opirócz tego, że prze\v’aga g osp od ar-1 

cza A nglji przeszła do Ameryki- to grozi je j  
nadto utrata pirzeWagi ind'usirja lUej na rzetez; 
pracujących piod1 iobu|cheim rcparący,, N iem iec '

w ybuchłego.
A R M JI 1,300-000 B E Z R O B O T N Y C H  

nie ulży się ułatwieniem  przyWbzu śledzia i 
konserw kanadyjskich.

Kryzys w g/)lr,n‘iictw.ie je s t  (W, dUżej części
k tó re  dzisiaj jUż stroją w'yfż:ej od1 Anglji ,ppd' _ następstw em  niereii u jących się małych k o -  
Względem aparatu technicznego i erganizacy j- Pa'ń Kap.aHic te należałoby skomasować, p ia­
nego. W idać to pirzedieWSzystkieim w  pr z e m y śl e  , ;ce zrów nać, drobne kopalinie zam knąć. Ale ta k a 
stanowiącym  klluCz glóiiyiiczego przem yśli, an- reorganizacja prowadzić mulsi na dalszą m etę 
gidiśkiego w  górnictw ie Węgla podlegającAti ; *>  bspiołecani-nia O ’ tern „naturalnie1, pirzed- 
nie'uistann}rm przesilbnliom, tak z powodu nie- siębiorcy, m yśleć nie chcą. 
dostatecznej b rgaai raidY jak' i ipeWszedhrej re -

Dla nich rozwiązaniem kw est j i  je s t  redUk-, 
jej a płacj i przedłużenie czasu pracy -

Do jak ieg o  zaś stopnia dochodzi w zajem na 
zależność i ..harm onja" kapitalistów  św iadczy 
fakt, że

I P R Z E D S IĘ B IO R C Y  K O L E JO W I DĄŻĄ DO 
O BN IŻEN IA  P ŁA C

sWoim funkegonarjuszom, z przyczyny red u k­
c ji  przewozu' w ęgla , skutkiem  k tó re j Spadają 
dochody ko le ji.

A (co z robotnikam i ?
Z dwóich organizacji: górników  i k o le ja ­

rzy, pierwsza Uchodzi za radykalniejszą. Na 
czele j e j  stoi komUlnizujący A. I. Cook- na i czele' 
zaś k o le ja rzy  k o k ietu jący  z imperjalizmem,
I. H. Thom as. Alle żaden z nich |Swrbjem i od-, 
,mieinnemi imetodami. nie je s t  -w stanie radykal­
nie odwrócić g ro ż ą ce g o  niebezpieczeństw a.

W alki gospodarcze, w obliczu1 k tórych  zna-’ 
leźli się robotnicy angielscy, a m a ją ce  swd 
źródło wi kryzysie gospodarczym ,

M U SZĄ  P R Z E Ć  ICH D A L E J NA L E W O ,
muszą ićh' radykalizow ać i przyspieszyć osta­
teczną rozpraw ę między k lasą  posiadającą ,a 
k lasą pracu jącą.

Czy obecnie mogą się spodziewać zwydę^ 
stw'a ? Z d aje  się, że wiuoki są słabe, szczegól­
nie dla górników .

dukicli konsumu w ęgla W szędzie e lek try cz­
ność wylsUwa się naprzód’ na koszt wggla. Na 
icałym świeeie opalanie kofłólw} i maszyn olejemi' 
skalnym  'wypiera w ęgiel. W e w śzystkich Kra- Produkujemy mało i produkujemy drogo. O t3 
jaich ten rozw ój 'w: technice mUlsi iść iw! pa'rze' przyczyny podstawowe naszego biernego bilansu
z przystosow aniem  i reorganizacją  aparatu handlowego, poza całym szeregiem drugorzędnych

Dlaczego nie może się rozwinąć jasza produkcja.

produkcji a Ile
G Ó R N IC T W O  W Ę G L O W E  W  A N G LJI J E S T  

Z D EZ O R G A N IZ O W A N E.
D odajm y ć|o tego ipiolitykę kredytow ą Ban. 

kUl angielskiego, 'który nie og ląd a jąc się na pio- 
tpzelłw  kra ju , u trzym uje w|qiąż procent na wy­
so k ie j (stępie, iw zaślepieniu sW cm  d ążąc jeldjyjniel 
do przyw|nółqenia funtowi je g o  ku rsu  przedw o­
jennego.

T a Uparta polityka pcflący jna pryWatnych 
królików  lbianko'wlych, ta ich m ała Iwbjna p|ry

i pochodnych powodów.
Niemieckie władze okupacyjne w czasie swego 

gospodarowania na wielkiej części b. Kongresówki 
i Kresów, skąd ccerpały w znacznej mierze środki 
żywności, pozwalające tak długo prowadzić wojnę

tańsze. Skutkiem tego opłaci s'ę wywozić niektóre 
zboża, bydb, świnie. Rok ubiegły, jako rok nieuro­
dzaju, zmieaił ten stosunek cen naszych produktów 
rolnych do zagranicznych i wywiózłszy około 
40.000 wagonów zboża, glówue żyta, po cenach 
stosunkowo niskich musieliśmy w drugiej połowie 
okresu gospodarczego importować mąkę, a nawet 
zboże po cenach wyższych, tak że cała ta krótko-

—  obliczyty z całą niemiecką skrupulatnością, że wzroczna operacja wywozowa przyczyniła się bar-
w ciągu lat 8 można podwoić produkcję rolną

tego obszaru. Pod ttm  względem obliczeniom nie­
mieckim można zaufam Czy Polska od czasu od­
zyskania niepodległości zbliżyła się do tej mety? 
Co do stanu bydła i trzody chlewnej, wedle oficjal- 

iwiatna m iędzy dolarem  a funtem o ” parytet 'nych wymazów doszliśmy do ilości prze 1 wojennej,
złota, odbija  się także niekorzystnie na finan­
sach innych 'krajów', 'których zakłady' finan- 
ao w e zależne isą ód Ban km angielskiego.

Koszta tego systemu'
PŁA C Ą  P R Z E D E W S Z Y S T K IE M  R O B O T N I­

C Y  A N G IE L S C Y ; 
k tó ry ch  ten stan rzeczy u w ik łał właśnie' iw) 
iCiężką (wialkę 'gospodarczą. — Buirzuazja an­
g ie lsk a  m a n a  to jednio, jediyhe lekarstw jo: ę ła  
ochronne, oichlronę pirzed konjkuirońćją zagra-* 
niiczną, zamknięcie gran ic przed' przywozem, ia 
zato rozbudolwę iprzylwloźu i (wlylwlozu mięcizy

a rawet w niektórych okolicach przekroczyliśmy 
ją , a e pod względem jakości nie osiągnęliśmy stanu 
przedwojennego. Co do produkcji zbóż i innych 
płodów rolniczych nie wiele odbiegliśmy od pro­
dukcji przedwojennej, natomiast w konsumeji mamy 
obecnie cyfry spożycia mniejsze, co wskazuje na 
zubożenie warstw konsumujących.

Żywność u nas wobec fatalnej organizacji 
przemysłowców przetwórczych

jest droższa, niż w innych krajach,
chociaż surowce, będące produktami ro’nymi są

dzo do pogorszenia naszego biiaisu. płatniczego.
Rolnictwo produkować może więcej i taniej..

po wydatnych meljoracjach,
przy użyciu daleko większej, niż dotąd, ilości na­
wozów sztucznych oraz przy użycia maszyn rol­
niczych. W interesie produkcji rolnej, jak  również 
w interesie należytej zdolności kousumcyjnej wsi 
dla wyrobów przemysłowych, leży również załat­
wienie sprawy reformy rolnej, sprawy serwitutów, 
komasacji i t. p. bez ustalonego bowiem stanu 
prawnego na roli produkcja nie może rozwijać się 
z planem na dalsze lata.

O ile chodzi o produkcję przemysłową, zwięk­
szenie je j o tyle tylko ma sens ekonomiczny, o ile 
znajdzie ona odbiorców w kraju lub zagranicą W a­
runkiem powiększenia je j jest

potanien:e do poziomu konkurencyjnego.
naogół na poziomie een światowych, a niektóre' Obecnie nietylko całe ga ęzie naszego przemysłu

Polska współczesna*).
Sfudjum prof. dra Adama Szelągowskiego.

W  harm onijnej zgodzie z nowtym światem , 
no'wą dem okratyczną my(śllą państwlo!- i ślwliato- 
t(wó,rczą (wjyśtę,piuje na arenę polityki Polska 
wlspólczćjsna.

Aźebly należycie p o jąć ce le  i zadania, jaki© 
ipoWinny iprzyiśwjeicać (wlspółiczjesnej m y śli' piań-, 
ist!wo'wiej|j należy isdble ipirzedelwlszysfkiem u:- 
przytom nić fakt, że Polsce nie wblno wi żad­
nym kierultikwi życia społeczno, wlzględniie po. 
li tyiczn o - pa ń s t woWic go pozostalwfać w  tyle poza 
sjpołelczeństwami iświata, z k torem  i w| ,w!spól'- 
nylm ipioićhodzie kiu! ogóliio-ludzkim celom i 
ideałom  dążyć ipiowlnna

Dopóki je'dnalk społ'eiQzeńst(vvó nie zapozna 
isię z problem am i, dotyczącym i isto ty1 państwa, 
je g o  wartfnkó-tF bytu si\v'yeh oboWliązków 
[względem niegiot i inaońświrót, nie m oże być rno- 
wlyi o istotniej, lwi zroziulmieniu autora pow yższe­
go dzieła, praw dziw ej Polsce (w|spółczesnej!

Tor teiżl z pow yższego smtć w ychodząc

* Adam Szeląigow’s'ki: Polska współczesna, str. 
191 Księgarnia Bibljoteki Dzieł wyborowych. W arsza­
wa, 11925.

założenia, nasz uczony'. profesor histor j  i 
na uńiwersyiteicie lwiówlskim dr. Ad!am 
Szplągpwlski postarał się d!ać szerszemu' ogp- 
łowi piraicę naulkiolvv'ą, noszącą jednocześnie ce­
chy dzieła kirytyczno - nańlkjowiego z te'ride'n|cją 
— powiedżielibiyiśimy — popularyzacyjną fak ­
tów , pra'w| i wytycznylch fw( niem zawartych.

Niepodobna w  ramiach artykułu  przedsta­
wić ca łokształtu  zagadincń ipiaństwiofwlych, o 
k tó ry ch  auTpir tra'ktuje w śwoim dziele. R e fe ­
ru ją c  tylko wgóinie , należy jed n ak  pew he mo- 
micnty", cli a r a k t c-r y zu[ j ą cc stosunki prawno-po- 
llitylczne bądź ustrojow e Polski w spółczesnej 
podkreślić.

*
G ranice są punktem w yjścia i „jedną z 

najdonioślejszych spiraw politycznych" każdego 
piaństwa O ne też  są obecnie n a jak tu a lrńejszcm 
bbdaj zagladni-ęniem zar'0'wuo dawnyicli, jak' i 
nowóipoWśtałyich1 ipańst(w;, lw|śród nićh i Polski. 
Uiwiaża za tern autor, że Iw' te j 'dziedzinie nal'e'ż'y 
.,'diostosoiwać zd(nów(e (wtym ogi polityki geogra-, 
ficzno historycznej granic dlo cellówGżywPt. 
nyjch państw a". W skazu jąc na icelćhy spójności 
(geograficzno - telrytcirjalńej w spółczesnej Pol­
ski. nie zgadza się autor z iplogliądami g eo g ra­
fów zawódolwlyich, k tó rz y  ja k  N ałkow ski do­
p atru ją  się „pirzejlśiciowlości" teryto/rjum Polski, 
lulb' ja k  prof. Romeir — „pom ostowośić", uw'a-

żając, że podobne te o r je  m ają źródło w 1 zgoła 
nie przylrodniczeim, a jeuynie historycznym 
ujimowianiu kwlestji (jitjędróiwika ludówl).

Sporo mie,,sca poświęca 'ró'\vnież p,rof. Sze'. 
łagow ski problemowi etnicznemu1 państwa pol­
skiego, op iera jąc się m  obfitym  m uterjale s ta ­
tystycznym.

W  rozdziale zatytułowanym  „Państwló" 
przedstaw ia prof. Szelągo.wski rozw ój spriawty 
niepodległości Polski, poprzez powstania dlo 
W ybuchu W bjny św atd w k j i do epokowdgo 
Wystąpienia pierwszegu fwfodza iw|ojska p olsk ie­
go a później Naczelnika państwa, Józefa  P ił­
sudskiego- Rówtuolegie z aklcją m ilitarną m am g 
nakreśloną przez autora akicję dyplomatyczną 
na rzeicz wskrzeszenia niepodległej Polski.

Ukoronowaniem t'ych dążeń b y ł° pokojow e 
orędzie prez. Wilsona dlo senatu (22. I. 1917). 
k tóreg o  jednym  z najw ażniejszych punktów 1, 
była k w estja  „istnienia Polski zjednoczonej, 
samodzielne] i n iezaw isłe j" (str 54 .). K onkret­
nie1 ufęcie problem u polskiego dał Wilson W; 
styczniu 1918, *w słynnych „14 (punktach W il­
sona". 13-ty pUnkt tego orędzia brzm i: , .N ie­
zawisła Dolśka ,mu'si 'być stw orzona 'w' p'osta.ę. 
tlerytorjów','- zam ieszkałych przez niewątplilwie 
polską ludność, z 'wiolnym, i zabezpieczonym 
dostępem dio mo|rza i z polityczną oraz Grono-, 
miczną nietykalnością, poręczona traktatem
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utraciły zdolność konkurencyjną z przemysłami 
innych krajów na rynkach zagranicznych, ale na­
wet w kraju cały szereg, wyrobów przemysłowych 
zagranicznych bije ceną. mimo ceł, wyroby kra 
jowe, nie mówiąc o tem, że bije jakością.

Jak o  ilustracja tego stanu rzeczy może posłu­
żyć przemysł tekstylny, który w okresie inf ancji, 
a zatem w okresie wydatuego subwencjonowania 
go, podobnie ja k  i innych przemysłów', odbudował 
się z ruiny wojennej, a nawet pewne swe oddziały 
rozbudował ponad potrzebę, wyłączn e pod wpły­
wem tej narkozy inflacyjnej która tak szybko bo­
gaciła jednostki a rujnowała ogół i Państwo. 
P rz e ! ysł tekstylnv, zwłaszcza łódzki, odbudowy­
wał się na koszt inflacyjnych zarobków i odbudo­
wał się jak  najtaniej, kupują;: często maszyny usu 
wane już z fabryk na za“hodzie i zastępowane 
nowymi... Sk tek jest taki, że obok fabryk urzą 
dzonych wedle ostatnich wymogów techniki, istnieją 
fabryki mogące, jakby jakieś muzea technologiczne 
pochlubić s ę warstatami z r. 1886, a więc star­
szymi nieraz od swych dyrektorów. W  przemyśle 
metal wym dzie e się podobnie.

O ecnie używTaue warstaty wr Anglji i Ame 
ryce są zelektryzowane, ustawione w pótkole i ro­

botnik, siedzący na krześle, obsługując kontakty 
elektryczne.

wykonuje zaledwie 25 proc. tej pracy,
którą wykonuje nasz robotnik, biegający wzdłuż 
warsztatów kilkumetrowej długości. Naturalnie pro­
dukcja na nowych warstatach tkackich jest i wiele 
tańsza i lepsza. Nasz przemysł chcąc urządzić się 
na nowm musiałby zaiwestować wielkie kapitały... 
W  okresie inflacyjnym mógł to zrobić, ale wówczas 
zahypnotyzowany lekkimi zarobkami, używał kon- 
juktury, nie myśląc o przyszłości i wyczekuje do­
tąd otwarcia rynków rosyjskich, na których spo­
dziewa się wciąż możliwości konkurowania z in­
nymi przemysłami.

Czy ta nadzieja nie okaże się równ:eż hypnozą, 
zobaczyny. Tymczasem fabryki bawełniane nawet 
wzorów swych tkanin nie chcą p zystosować do 
gustu ludności miejscowej i ułatwiaję konkurencję 
przemysłowi czeskiemu na krajowym rynku.

Przykład przemysłu łódzkiego wykazuje, że 
dla zwiększenia i potanienia produkcji przemysło 
wej potrzeba prócz kapitałów i to wielkich, także 
zmiany psychulogji naszych przemysłowców.

ręku pa gorącym uczynku. Śledztwo spoczywa w rę­
ka cli sędziego do spraw szczególnej wagi p. Luk­
semburg:;). W dochodzeniu wyłaniają się coraz to- 
nowe sensacje, kompromitujące wiele osób ze sfer 
politycznych i wojskowych w Warszawie.

Jako bardzo ciołka wy szczegół, świadczący o me- 
j lodach „pracy" antypolskiej, podkreślić warto, że Ui- 
nicz ptfcjzymał z Moskwy instrukcję 
ZORGANIZOWANIA W W ARSZAW IE W IE LK IE G O  

V CODZIENNEGO PISMA,
pioiużąlkowo iw kierunku antykomunistycznym, lecz po­
pi, rającego ‘ikononrczne 'zbliżenie Polski z Sowietami. 
Jeśliby Jakie pismo przyszło do skutku, i lliniez \y- 
konywał jrolę instruktora i tajnego łącznika intere­
sów sowieckich — m ając na uwadze przedewszyst- 
kiem Ikwcstje tajemnic państwowych d li celów wy­
wiadowczych, Jo  nic ulega wątpliwości, że prowo­
kacja Ha mogłaby wyrządzić i prasie naszej kolosalne 
sżkody. przez wciąganie nieświadomych stanu rze- 
fczy dziennikarzy.

Jak  donosi „Echo Warszawskie“. został również 
areszilowany 'kaptan rez.-rwy~TadeiBz Kruk-Strzelecki. 
re da k! to r Przeu w io ś n i a ‘

Wykrycie nowej organizacji szpiegowskiej w Warszawie.
Na cze le  s z a jk i:  b. d y re k to r  „ Z w ią z k u  

o so b ie , o f ic e r  re zerw y,
W „elką sensacją wywołała wiadomość o areszto­

waniu w Warszawie kiiku osób stojących w' bliskim 
kontakcie te sowieckim Wnieszlorgiean, oraz naszemi 
sferami (polilyczncmi i w ojskowiani. Między areszto­
wanymi są- WiniMSily Ilinicz, Aleksander La m iłe ,
Marja .Stokowska, wonstanty Sieinert i Jan Brzesiń- 
ski. Wszyscy oni tworzyli zwartą organizację ,szpie- 
gowską, ipj-ocując w trzech kierunkach: politycznym, 
ekonomicznym i [wojskowym. Ilinicz prowadził według 
instrukcji sowieckich akcję Ipropagdndy idei handlu 
Polski ,z R osją, sowiecką. W  tym celu1 otrzymał on 
od Wniesztorgu pełnomocnictwa zawarcia szeregu za­
mówień :w przemyśle polskim dla Moskwy.

A więc zamówienia w fabrykach łódzkich prze­
chodziły jp'rzcz piośrodnictwo

W . ILINICZA.
Osobistość ta znana jest w Warszawie, jako 

skompromitowany dyrektor Związku Rolników', prze­
ciwko którem u prowadzone są dochodzenia o sprze­
niewierzenie Q-ch miijonów złotych tej instytucji!. — 
Również ju ż w' 1920 roku oskarżono Ilinicza o pro­
wadzenie. w WanMzawie i Walnie domów gry i szu-
lerni. Placówki hazardu były równocześnie terenem 
poznawania |słabych moralnie tudzi, których później 
Ilinicz wyzyskał w swej organizacji .szpiegowskiej.

Właściwym agentem szpiegowskiej działalności, 
był bliski przyjaciel Ilinicza, niejlaki:

ALEKSANDER LAMCHE. OFICER REZERW OW A, 
znany w sferach wojskowych i politycznych. Prze-

R o ln ik ó w “ , d e fra u d a n t i s z u le r  w  je d n e j  
w ła śc ic ie l sa m o ch o d ó w .
| nikał on swojemi stosulnkami do bardzo wpływowych 

instancji politycznych i wojskowych, skąd później 
ezeilpal od nieświadomych Jej gry tajem nice pań­
stw oJG sl d H  _ _ _  . i  _

Wykonane dokumenty fotografowała niejaka

MARJA SROKOW SKA, 
sprowadzona specjalnie z Paryża przez Ilinicza. — 
Była ona łącznikiem pomiędzy organizacją Ilinicza 
a jednym z ,zagr,anipznyeh poselstw. Do ipomo.cy przy 
ciągnęła kyijakiego Konslatego Steinerta, właściciela 
dorożek samochodowych, który będąc członkiem Stow. 
Mechaników Polskich, udzielał również Ilin iczo ri po­
mocy Kv wywiadzie ekonomicznym. W samochodach 
Siteinera (odbywały się spotkania kapujących i sprze­
dających [tajne dokumenty państwowe. Tam również 
spotykał ,się Ilinicz ze swoimi agentami, którym wy­
dawał codzienne instrukcje. Szofer samochodu, nie­
jak i Ja n  Brzesiński również był 'płatnym członkiem  
Lej [szajki.

■ "Na Specjalne podkreślenie zasługuje fakt, że 
Ilinicz

PROW ADZIŁ AKCJĘ WSROD O FICERO W  W  K IE ­
RUNKU TW ORZENIA KOMUNISTYCZNEGO PO L­

SKIEGO  SZTABU GENERALNEGO.
Na Ile mrzonki idealne zdołał on łapać łatwo- 

wiernych. 'którzy mu dostarczali dokumentów tajnych. 
Papiery (Be zwyczajną drogą szły do poselstwa ob 
oeigo państwa, -.za co Ilinicz otrzymywał kolosalne i 
pieniądze ,Wszystkich arcsztoWano 'z dowodami w

Kongres U n ji Zw o le n nikó w  bigi 
Narodów  w  W arszaw ie.

WARSZAWA, 9 tipca. W  dwóch ostatnich dniach 
odbywały się narady 'poszczególnych Komisji Mię­
dzynarodowej Unji zwolenników Ligi Narodów. Przy­
jęto jkilka nowych zrzeszeń, między nie,mi Towarzy 
st’Wo pokojowe C.hclcic'ky‘ego w Pradze, żydowskie 
Zjednoczenie jprzyjiaciól Ligi w Czechosłowacji, wę­
gierski Związek studentów i kataloński Związek Ligi 
narodów. Przyjęcie Unji niemieckich Związków m niej­
szości w Poisce odroczono z formalnych plówódów dó 
najbliższego plenarnego posiedzenia Unji.

Komisja polityczna przyjęła przedłożoną przez 
delegację h-aiiGUską rezolucję, oświadczającą, że pro­
tokół genewski stanów i jedyną realną próbę usta­
lenia jpokoju międzynarodowego. W drugiej częśei lej 
rezolucji jest podniesione, że m&dzpnarodowa Unja 
z wielkiem zainteresowaniem śledzi rokowania w spra­
wie [przyjęcia Niemile do Ligi Narodów.

Komisja, zajm ująca się sprawą „numerus clau- 
su's‘‘ fpowzięła uchwałę, stwierdzającą, że każdy po­
szczególny 'człowiek ma lp»iawo do -coraz wyższego 
stopnia kultury.

Nie wolno w ydalać robotników  na 
G . Śląsku.

WARSZAWA, 9 lipca. Rada ministrów' nu osial- 
niem posiedzeniu zajmowała się obecną'•sytuacją go­
spodarczą ua Górnym Śląsku, i Iw związku z wyda­
leniami robolhików ua tym obszarze uchwaliła ogło­
sić Itekst UmoWy, zawartej z przemysłowcami górno­
śląskimi, m ocą której 'przemysłowcy zobowiązali się 
nie przeprowadzać iredukcji sił robotniczych. Układ ten 
zawarty został przed kilku tygodniami, a imieniem 
rządu występował minister pracy, Sokal.

między narodowym "  (str . 54).
Ja k ż e1 w ięc przedstawia się problem  utstro- 

jui Polski Współczesnej ?
Re|p'u!blikańska fonmia rządów1, ja k a  w! Pol1-, 

sce' została zaprowadź o na, wymagJa umocnienia!, 
deże trzeba- aby „naród nietylt o p rzy sw ó j so'-.

nową reiplubliKańską form ę życia, ale i jprże1-, 
ro b ił ją  gruntow nie, do-stosofwiał do całego siwe­
go prganizmrJi ' Efafógo tir.yjbu żydia: i tstwórzty* 
z m ej istotną treść, czyli kuj tu rę " (stfr 6 8 ,6 9 ) 
A niejoo d a le j: „Upadek1 imonarćhji i tryiulmf 
dem okracji now ożytnej p rzyoblekł w szystkie 
naredy wyaujolone 'w' fo,rm|y ipiaństw1 „repulbli-i 
kańskich Istotą 'republikanizmu i dem okra­
c ji  jiefst 'wbllpo^l i rów n tść obyfwjatelska.

Miarą IpoBomfut i w yrobienia politycznego 
społeczcństw-a je s t  skład sejmiul Autor stwier-, 
dza następujące cechy naszego par lam en ta., 
ryzm'ui: 1) 'przewaga -półintejigencji 2 ) supre'- 
tnaicja inteiresówriwSeiskidh nad1 m iejskim i, -czyli 
chłopska „racja stan u"

Rozbicia jed nak Sejm u' na stronnictw a i 
-ra k u  większości 'parlam entarnej niel należy] 
Przypisywać lewicy, albolwfiem przyczyny tego' 
zjaw iska lleżą ua1 innym zgoła terenie, niepar-i 
Cm entarnym , ale stosunków1 społecznych, k tó - 
*"e są w yrazem  sprzeczności intejresówi klasor 
Xvy-ch Krelśląc ideologję Poszczególnych ugru]-, 
'Powań k o n sta tu je  autor ,.,-po stronie praw icy

-brak Kzauunlclil i ^przywiązania dó form  żyda ir’ef- 
publikańśkiich i dem okratycznych" (str. 78). 
N ajw iększą bodaj wjadą naszego parlam entaryz, 
mu jelst „niedostosowanie się stronnictw1 -poili - 
tycznych oiraódwojennylch do eW olucji narodu 
po wbjni-e 'wi ipańsżjwjo".

K onstytucja je s t  dla każdego państwa pod1- 
staw ą istnienia, a zarazem  WypadkóWą n a jro z­
maitszych sił zarówjno iwiąwnętirznych, t. j .  
spiołeicznyęh, jail<j i flefwńętrznych t. j .  wzorólwl 
i wpływlójwl obcych'. W szystkie' te znamiona po­
siada telż(i (nasza konstytucja  marqo'w'a (17. III. 
1921). Kapitalnym przykładam  tego, to chociaż­
b y  walk'a o jed n o- Względnie dfwlulizboWbść na­
szego p a la  ustawodaWlczego, k tó ra  zakończyła 
się n iejako  kompromisem W efekide któreg o  
Izba wyższa, iczyli Senat doznała bardzo znacz­
nego uszczuplenia swych prerogatyw .

Je ś li mowa o lpirzedsta'w'i|cielstwjacn, to -na- 
llejży; wspomnieć także o autonom ji ustawtodaw!- 
iczej Śląska (k tóry  posiada własny se jm  o [ście­
śnionych jednak kom petencjach ustawodaw]- 
czyćh1 dla te jż e  dzielnicy państwia.

Gm ach życia piaństwóWlego opiera się na 
wiellul filairiajcjh!, z kbórych najważnie jszym bbd'aj t 
je ś t  skarbi p-anstwa „To też  Iw1 skarbowlości — 
powiada autor „Polski w sp ółczesne j" — tcjyj-. 
,raż]a' siy i m alu je  dosadnie -cała polityka naro­
d u ", poczerń d aje nam dość obszelrny szkic

historja  skarbowloiści polskiej od chwili Uzy­
skania niepodległo,aci aż po dzień dzisiejszy. 
Polska ja k o  k ra j par ex;cellen,ce rolniczy, ma W 
tym Ipirzedewszystkiem kierunku' najw iększe 
szanse rozWbjiu! goppiodarczego.

Pierw szorzędnej Wagi rolę (wi życiu! -pań- 
stwowiem stanowi uregulowanie stosunków z 
innemi m ocarstwam i drogą speicjalnych uimotyt 
Idzyli traktatów ' ini c d-: e-nar odo wy c h. Pierwtszym 
traktatelm , w którym  Polska 'wlystę-piuje ja'kb 
samodzielny pzynnik politycznyr je s t  trak ta f 
wiersalski. kt-óry stw orzył „podiwaliny- istnienia 
państw a" W szystkie traktaliy polskie zn a jd u ją  
wycz-er-pującą ch arak tery sty k ę  z ogólnego punk 
ltu| jwidzenia kryty-czno - |na'uk!olw!elg|o w omawia- 
nem dziele.

W i .Zasadach p olityk i" wjneszcie, niejako 
reasum ując sw-e fwyiwjody, autor 'wiyraża -prze­
konanie, że polityka, to ,,wola narodu1, ja k o
wjyiraz je g o  dążeń na p-rzyszłość".

*
Studium  powyższe prof. Szelągaw skiego, 

trak tu jące ' W szechstronnie o zagadnieniach .po-: 
litycznych i sipołeczn|y|ch naszego państwia, or 
parte o obszerne tło  stosunków' ogolinych z 
tyjćhże ' z edzin. daje czytelnikowi zupełny 
obraz państwb'w(oiści Dolskiej, ja k  niemniej per­
spektyw  na przyszłość. M. J .
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z dtua.
Lwów, 10 lipca

00 P, T. PRENUMERATORÓW! Zawiadamiamy, 
że o ile do dnia 15 lipca br. nie otrzymamy prenu­
meraty za IMec, to z dniem 16-go lipca wstrzymamy 
wysyłką „Dziennika Ludowego14. tak P. T. Prenume 
ratorom zamiejscowym jak i miejscowym.

PO SIED Z EN IE ;KLUBU RADNYCH P PS. odbę­
dzie pię dziś, ! j . w 'piątek' o •godz. 7-ej wieczorem w 
biurze |iow. wiceprezydenta Obirka. Sprawy bardzo 
Ważne, obecność wszystkich członków konieczna.

ZD ZIERSTW O  W  B U F E C IE 'T E A T R U  W lE L K . 
Z (wielu stron zwracają się Ido nas ze .skargami na 
niehamoWam biczem zdzierslwo, jakiego dopuszcza się 
dzierżawca bufetu w Teatrze \Y. Istotnie horendalne 
ceny. jakich żąda od publiczności za bardzo skromną 
p)rzeką,s*k'ę, iczy napój, nie_ są usprawiedliwione —i 
plrzccież iniczelm — nawet względnie wysokim czyn­
szem jza dzierżawę. Nieszczęsny gość, (który w ,an- 

JflNkicie iząwadzi o bufet, za bułkę z plasterkiem szynki 
zapłacie musi 50 gr., za szklankę Wody sodowej z 
sokiem. 50 gr.. za flaszkę piwa krajowego 1 zł. — 
Tymczasem ‘10 dkg szynki kosztuje 40 gr.. flaszka 
piwa 55 gr. — a szklankę wody sodowej z sokiem 
sprzedają po 20 gr. Czy nie możnaby się nieco ogra­
niczyć Kv żądzy zarobku i nie narażać się na podobne 
notatki'?

PRA K TYK I W O JEW Ó D Z K IE: W  województwie 
IwOwskieni Ustaliła się praktyka, że reprezentacja o- 
plinji Robotniczej' je s t zgota zbyteczną. W  myśl tej 
zasadyf (mańdaryni wojewódzcy nie raczą zapraszać 
redakcji „Dziennika1' do Udziału w konferencjach infor­
macyjny, cli, ktere się oci wypadku do wypadku w 
Województwie odbywają. Ostatnio pominięto „Dżien- 
n ik“ przy sprawozdaniu1 wojewody o 'katastrofie po­
wodzi. Rozumiemy, że. P J ioul z województwa jest 
niewygodnie w (towarzystwie informatorów ogółu ro­
botniczego. Nasza s łjawetna administracja nie lubi kon­
troli. Ale widzi ,mi się p a iu jr mandarynów nie może 
nas obowiązywać opinja robo mi, cza rmUsi być infor­
mowana i dlatego protestujemy stanowczo przeciw 
protegowaniu trm jych1 sobie pism, gdy omawia się 
sprawy publiczne.

W YPA D EK SAMOCHODOWY W  UL. ŁYCZA­
K O W SK IE J. W czoraj wieczorem zawezwano Pogol. 
raf. ido wypadku samochodowego - w spomnianej uli­
cy, w pobliżu ,ce,rk’*  św. Piotra i PaW.łlfc Lekarz 
dr. Adamiak wyjechał natychmiast wynajętym, samo- 
cbodein, na m iejsce .wypadku. Zasiano tu rozbitą do­
rożkę jsainochodową Nr. 7785. złamaną latarnię, oraz 
zranionych dwoje dzieci. Szofer Józef Kilar, zajęty 
W Polskiej Spółce samochodowej wym ijając przebie­
gającą [Ulicą 13-Ietaią Elżbietę Barańską potrącił ją. 
przyczem zaWadl/.il o Jalarnię. Jadący tern autem wraz 
z iojedm 1 F letn i Adam Raetozyński. doznał równo­
cześnie poważnych obrażeń. Policja po spisaniu proto­
kołu gpipawę tę [przekazała do sądu. 7

KANDYDACI NA W ŁÓCZĘGÓW. Marja Makaw- 
ska, zam. pirzy uf. Świętokrzyskiej 19. doniosła poli­
cji. że 16-letni syn je j Rom an Wyszedł 8 (bm(. z 'domu1 
W towarzystwie kolegi, pozostawiwszy karlę pożeg­
nalną. £ a  kandydatami na włóczęgów zarządziła po­
licja [poszukiwania.

RURA WODOCIĄGOWA pękła w ul. Kazimie­
rzowskiej czyniąc wyrwę W ziemi i dużą fontannę. 
Pogotowie wodociągowe zajęło się wymianą Usżkó- 
Jzonoj puiry.
M ORDERSTW O PRZY UL. SIEN I AWS K IE J . Kazi­
mierza Hermińska, zginęła przed kilkoma dniami — 
tragiczną śmiercią, w spomnianej ulicy, wskutek prze­
bicia Inożenr w brzuch i w okolicę serca. Przyjaciel jej 
niejaki Susik twierdził, że (popełniła, ona zamach sa­
mobójczy scyzorykiem kupionym za 60 gr. Policja 
a,resziowa!a Susika i czyniła poszukiwania za owym 
nożem, którego nie znaleziono w pókojut gdzie H. 
dokonała Rzekomo zamachu na swe życie. Przy szcze­
gółowej rew izji znaleziono ostatecznie, nóż ukryty w 
sienniku lóżkaT  ̂ na którem przed .śmiercią H. oboje 
siedzieli. Policja przypuszcza przeto, że Susik1 nożem 
swą kochankę, 'a następnie narzędzie zbrodni ukrył 
W (sienniku. (Wsławiono go p-zelo do Więzienia sądo­
wego pod zarzutem zbrodni morderstwa.

ZABÓJSTW O W  UL. SZPITA LN EJ. Policja are­
sztowała dwóch, ęzlonków -tej szajki, z których jeden 
zamordował dozorcę Tymeszka. w spomnianej ulicy. 
Dalsze śledztwo w toku

ZATRWAŻAJĄCE O BJAW Y NOŻOWNICTWA. Ma 
sakry [uliczne dokonywane przez uliczników na prze­
chodniach przybierają niepokojące rozmiary. Niema 
dnia, ażeby nie było kogoś pokieraszowanego noża­
mi. Władze bezpieczeństwa opaz sądy, winny z więk­
szą energją niż dotąd1 tępić to zdziczenie.

W czoraj o północy wracali do domu z restau­
racji N. M.iltelmaeha, Łucjan Jędrzejewski garbarz, 
zam. jWzy ul. Marcina i Mieczysław Kozłowski złot­
nik, zam. przy ul. Żółkiewskiej. U wylotu ul. św. 
Kingi napadło na nich 6-ciu nieznanych osobników, 
którzy bez powodu poranili nożami J .  przebijaj,ąc 
klalkę jpieiisiową do płilo. oraz zranili go w rękę. 
Kozłowskiego zaś zranili w plecy i r^kę. Pogo.t. 
rat. odwiozło Jędrzejewskiego po zaop a [rżeniu1 do szpi­
tala, Kozłowski zaś pfazostał w leczeniu domowem.

Za ^ppawicami napadu1 zarządziła policja poszuki­
wania.

Z KRONIKI PO LIC YJN EJ. Józefa Goryzdow- 
skiego przytrzymano w ul. Czarnieckiego, gdy niósł 
worek [naładowany garderobą, oraz prowiantami skra- 
dzionemi ,na szkodę Kazimierza Teodora, zam. przy ul. 
Piekarskiej. ,

Władysława Szczepańskiego przytrzymano w sta­
nie pijanym w restauracji Asżkenazeigo iprzy ul. Ja ­
giellońskiej.

Władysława Puszka, oraz Grzebieniowskiego are­
sztowano Iza uchylanie się od obowiązku meldowania.

17-letinią Marję Ścinków, bez zajęcia i stałego 
m iejsca zamieszkania, aresztowano za włóczęgostwo.

w SYN leg Baitis, i w innych miejscowościach. Ge­
neralny konsulat polski w Paryżu zmuszony był o- 
stlrzegać polskich emigrantów przed tym oszustem, 
Rówńież W łochy były terenem jego eksploatacji o- 
szukańczych. H.r. Raczyński oznacza się iście „hra­
biowskim' reprezentatywnym wyglądem, oraz tupe­
tom hodistaplera.

Dziś pzyni on „rachunek sumienia11 przed sędzią 
śledczym, r. Słowikowskim.

Już w y s z e d ł  z druku
R O K  1925/26.
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WAŻNY OD 5-go CZERWCA 1926 ROKU
z a w ie r a  ro z k ła d y  ja z d y  n a  P o ls k ic h  k o ­
le ja c h  p a ń stw o w y ch , k o le ja c h  z a g r a n i­
cz n y ch  1 in n e  dane o k o m u n ik a c ja ch .

W Y D A W N IC T W O
M IN ISTER STW A  K O LEI

N ak ład em
Polskiego Towarz. K sięgarni Kolejowych 

„RUCH“
Sp. A ko.

W arszaw a, Poznań, Krakć w, Lwów, 
W iln , Katowloe, Gdańsk.

Cena zł. 3*80 bez prawa pobierania dodatku
i jest do nabycia za zł. 3 '8 0  w księgarniach kolejowych

T-W A „ R U C H -  S. A .
' na dw orcach w całej Polsce i we wszystkich

Księgarniach.

10-CIO ZŁOTÓW KI FAŁSZYW E W  OBIEGU. 
Bank Polski podaje do wiadomości, że ukazały się w 
obiegu fałszywe banknoty 10-cio złotowe. W ykona­
nie [techniczne falsyfikatów jest nieudolne, zaś odcień 
barw jest kły i czyni je  łatwe dlo rozpoznania.

Z KRO N IKI NIESZCZĘŚLIW YCH WYPAD­
KÓW. Jan ina Slccińska. zatrudniona w drukarni przy 
Ul. Ghorążczyzny. dloznaia przy pracy ciężkiego zra­
nienia* tjw rękę. Po zaopatrzeniu w Pogol. rat. ode­
słano ją  do szpitala.

TytUs Ostrowski upadł1 wieczorem, w klatce scho- 
do'węj [realność,i [przy ul. Żółkiewskiej 72. przyczem 
doznał (pęknięcia kości w kolanie. Odesłano go rów­
nież ido szpitala.

Mikołaj Domków, zatrudniony w pjuacowni sto­
larskiej „Sosna11, doznał obcięcia palca przy pracy.

Zygmunta Gerona pobił' i zranił w upho niezna­
nego nazwiStff osobnik. Udzielono im Ipomocy w Pó- 
golO w i u 1 (ratunku Wem.

Z W Y STĘPÓ W  HR. Z. RACZYŃSKIEGO. Litania 
Isprawek wspomnianego hrabiego zwiększa się z dnia 
na Idzień. Wyszło na jaw. że był on już karany za 
oszUBlwń [przez sąd1 powiatowy w Zatorże. Wczoraj 
nadszedł list z Krako-wĄ do Urzędu śledc/Kgb policji, 

j W którym pewien informator,- doniósł, iż hrabia ten 
i&1 jf)24 grasował we Francji, w miastach w Lyonie.

In kw izyc ja  sądu lw o w s k ie g o
Nie przypuszczając złej Woli. notujemy z obo­

wiązku (dziennikarskiego bezprzykładny akt biurokra­
c ji Sądu powiatowego S. I we Lwowie, który spo­
wodował (nieopatrznie, że Urzędnik państwowy stracił 
całe igwe mienie.

Urzędnik Państw, dr. Maks, Malarski, zamieszkały 
przy pił. Kraszewskiego j25. prowadził jze [swym gospoda­
rzem, P. Bieczyńskim, dluletni spói mieszkaniowy, 
w trakcie którego zobowiązał się Iprzez swego adwo­
kata pomieszkanie swe bez żadnych pretensji opróż­
nić. Dnia 27 czerwca Udała kię też żona dra Malar­
skiego fdo mieszkania, by meble do wyprowadzenia 
przygotować, \Y pomieszkaniu zajętą była wraz ze 
sługą leały dzień i rzeczy do wywozu przygotowała.

Gdy dnia 3 lipca zajechał w'óz meblowy, ce­
lem usunięcia mebli, (przekonała się p. (Malarska, że 
wszystkie je j ruchomości zostały z mieszkania w nie­
wiadome miejsce usunięte.

Dnia 6 lipca zbadał adwokat dr, Malarskiego 
■ Ir. Eberm an w aktach sądowych, że właściciel re­
alności p. Bieczyński, wniósł przeciw dr. MalaskiemU 
skargę egzekucyjną, że dalej urzędnik egzekucyjny 
.,zbadał" 'że miejsce pobytu dra Malaskiego jest nie- 
znanem ,— wobec czego sąd' dostał nakaz natych­
miastowej rum acji, którą też przeprowadzono.

Sędzia h aplomniał zatem widocznie, że proces dra 
Malaskiego (toczył się pbzez 3 instancje, że akta pro­
cesow e znajdują się w chwili egzekucji w iego ręce. 
że Idalej sprawę w sądzie powiatoWem, okręgowem i 
IrybUnałem iprowadzi adwokat, 'dr. Kamieński, którego 

j powiadomić był winien, lub miał co najm niej moż- 
I ność io adres rum acji zapytać — zadowolił się iedu 
nak stwierdzeniem, że pozwany nieznany.

W  bastępstwie tej uchwały wywiózł też natęch- 
rniast sąd rzeczy dra Malaskiego w niewiadome bliżej 
miejsce, nie udzielając ramowanemu urzędnikowi pań­
stwowemu ustawą przewidzianego, tygodniowej zwłoki.

Zapytujemy, czy sąd lwowski nie postąpił żbyt 
pochopnie 'wbrew ■Ustawie, czy jest też godziwem, by 
W obecnym okresie głodu1 mieszkaniowego wyrzucono 
rodzinę na bruk.

f 'E e  s p o r tu .
| M. T. K. BUDAPESZT GRA W E LW O W IE.
I Sobota, 11 lipca* igodz. 5*30 popoł. boisko Czar-
• nych M. T. K.—Flasmonea. - »
! Niedziela. 1 21ipca, o igodz. 5‘30 popoł. boisko
Czarnych M. T. K.— Czarni.
Przyjazd m istrza Węgier, jednej z najlepszych drużyn 
kontynentu', budzi -w* tutejszym świecie sportowym, 
jak1 inajtwiększe zainteresowanie, zwłaszcza, że zarzą­
dy 'obu tutejszych towarzystw ząstrzegły isobie w kon­
trakcie (przyjazd kompletnej drużyny W ęgierskiej, nie 
wyłączając nawet światowej sławy internacjonałów m i­
strza. '■ ^

Hasmonea i  Czarni stają przed bardzo wielkiem 
i truduem żądaniem. ]ecz znaną jest rzeczą, że wła 
śnie najsilniejszy przeciwnik zniewala do wyżyno- 
wych wysiłków, ambicji i ofiarności, a  łych właśnie 
zalet1 hie brak1 obu1 lwowskim zespołom.

X ODJAZD D ZIECI z kolonją Uniwers. Lud. 
nastąpi w niedzielę dnia 12 bm. o godzinie 10 rano 
do BukaczoWicc. I

Zbiórka Dworzec Gł. oboa klombu w razie nie­
pogody iw westybulu, o godz. 0-tej.

Uprasza <się tych rodziców, którzy nie uiścili 
jeszcze opłat o wyrównanie tychże, w kancelarji Uni­
wersytetu Lud.. Bourlardia 5 — od godz. 6-7 wiecz.
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Tajemnica losu podporucz. Mączyńskiego.
„R o sta" lwi biuletynie z d. 7. b. m. donosi: idza należy dio klasy robotniczej i w łośdań

^Przybyłyi do C harkow a podporucznik M ączyń­
ski , k tóreg o  pirzejśde na terytórjulm  sowiec­
k ie  WyWołało pośrednio ostatnie n a jśd a od­
działowi zbrojnych polskich na posterunek g ra ­
niczny sowiecki, W! 'iście oiW artym  oświadcza, 
że  jed n ą z Wielb iprzyjczyn je g o  p'rzejiścia do 
sowietóiwi 'biyło niezado(w|olenie je g o  ja k o  syna 
robotnika z polityki polskich k o l  rządowych. 
Jestem  rdzennym Polakiem  z pochodzenia — 
pisze on, — alie by ło  imi ciężko patrzeć na lk 
pisk [mniejszości narodowlyicb, osobli(wtie na W o ­
łyniu! zachodnimi i B ia łe j Rusi zacho ahj e j ob­
serw ow ałem  ten ulcisk ja k o  członek1 K. O. P " .  
W sk azu jąc  W! liście1, że ty lko  sojuSz Polski i 
Z . S, S. R. m oże ocalić Polskę od kryzysu, 
(Mączyński ośw iadcza: ^Nie należę db żadnej 
n artji, szedłem  naoślep, z przeświadczeniem, 
że  znajdę spiraWiebMwbść W k ra ju 1, gdzie w ła- 
nimiiiMirr r

sk le j, uiukzą: i m yślą nienawidzę u d sk a jącą  lud1 
polski W ładzę kapitalistójw! i obszarników;:"

Kur je r  p olsk i" oodając tę  wiadomość, 
zaopatru je ją  następującym i krytyicznemi Uw!a- 
gam i:

Dla inform acji podajem y poWyższy kom u­
nikat soWiecki, jed nak z najbard ziej m iarodaj­
nych ź ró d e ł dow iadujem y się, że musi to  być 
m istyfikacja. Ppor. M ączyński należał do sze­
reg u  najlepszych oficerów' i aż do ostatniej 
chwili ■ niczem nie zdradizał zmiany iw1 swójom 
Usposobieniu i nastrojach. W ychodząc na int- 
sp ekcję płacowtek granicznych, zosta*w5ł roz­
poczęty ifcst do rodziców!, lwi zupełnie zw ykłym  
tonie. NieWiątph|wSe list ogłoszony przez Roslę 
je s t  falsyfikatem , a ppor. Mączyński Więziony 
W! jak ich ś lochach charkblwkkiich o te j m isty­
fik acji nic nie wie.

Proces potwornego mordercy 8 osób.
W  m iasteczku1 niemieckiem LimbUrgu', roz­

p oczął się W| poniedziałek proces ośm iokrotnego 
tmordeircy, Angersteina, Zbrodniarze wprowfa- 
dzono na salę związanego.

O skarżenie stwierdza, że Angerstein od' w 
il917 Ibiył prokpirzystą i pełnom ocnikiem  peWbej 
poWlażnej firmy.

O BW IN IO N Y  J E S T  O 13 Z BR O D N I,
a  mianowicie' popełnił ośm morderstw], dwia 
sprzeniewierzenia, jedno fałszcrstWlo dókumeni­
tów , kirzylwioiplrzysięśtlwio; i podpalenie.

Podczas przesłuchania oskarżony oświadL 
idza, że motywćm zbrodni, była chęć piozola- 
Wlenia się |w(raz z żoną życia, gdyż je s t  chory 
na sudhoty, a zona je g o  b y ła  chora na se'r- 
Ue, o,raz teściow a opoWliadała mu., iż sźwa- 
g ler je g o  je s t  chory na k iłę  i że choroba tg 
przenieść się m oże na ca łą  rodzinę.

W  dniu! krytycznym  pomiędzy 12 a 1 w)

T ak iż  sam los spotkał także Ucznia biurow e­
go Kiena. Poniewiaż zWłoki Kiela, :wfykazUją 
rany k łu te , Więc Angerstein tłum aczy to Dem, 
że

U/yrsH śmierci na m orderczynię.
BUDAPESZT, 9 lipca. Proces Mizzi Lederer, o- 

skarżonej o zamordowanie wespół z (jneżcni handlarza 
Koudelki, zaiko liczył się skazaniem je j na śmierć.

Mowa pskarżyciela zarzucała obwinionej oszu­
stwo, (zachęcanie do mordu1 i kradzież Oszustwo po­
pełniła pbwiniona!' przez ito. że od Koudelki pod po 
zoran  Izakąlpma willii wyłudziła 70 miljonów. Była 
przesłuchiwana szesnaście razy, a  za każdym rażeni 
składała inne zeznanie. Mord popełniony b|yf z preme- 
dy,tacją. o czem świadczy fakt, że już poprzednio 
Mizzi Lederer przy pewnej sposobności próbowała! 
przez przecięcie żył zabić Koudelkę. Mąż był bezwol- 
nem ('narzędziem w ręku tej zdecydowanej na wszyst­
ko (kobiety. Obciążającym momentem jest pokraja­
nia piała na kawałki, co dowGdzi niebywałego okruk 
cieństwa, ! ! 1 :j'

Anglia buduje nowe okręty wojenne.
LONDYN, 9 lipca. Poufne obrady w sprawie żą­

dania, wysuniętego przez admiralicję angielską, aby 
wybudować (sześć nowych okrętów wojennych, dopro- 
wąazily do zgodi na budowanie 4 krążowników. Od­
powiedni wniosek1 będzie niebawem przedłożony par­
lamentowi. Budowa 4 okrętów rozciągnięta zostanie 
na (kilka lat.

SIE K IE R A  U W IĘ Z Ł A  JE G O  O F IE R Z E  
G DOI W IE

vv|obec czego k łu ł go ta k  długo kordelasem , 
dopóki nie Udało mu §ię Wydobyć siekiery 
z głowiy.

Następną z k o le ji ofiarą m ordercy była 
je g o  szwiagierka Elle, k tóra  pu|w(ródła do d'o- 
mU z w ycieczki. I tę  dzie|w|czynę Angerstein 
zabił. T e  ostatnie dopiero zwłoki przykrył, 
gldiyż — ja k  nóWi — nie m ógł patrzeć na dało 
tego dziecka. Po za)moUd*Av!aniU' te j dzieWczy- 
ny, znów; oczyścił siekierę i załatw ił k ilka in- 
tśelre^óW! telefonicznych- Następnie zadzWiomł (db 
mieszkania ogrodnika, aby Wlyjwlołać wUażenie 
ye Geist ży je. Kiedy Wyszedł po chleb, spot

w  Demonstracje bezrobotnych w  K on ­
stantyn ow ie.

LOD2, 9 1 ipica. Zarządzeniem województw'a za­
stanowiono przed kilku dniami w Konstantynowie wy­
płatę Wsparć dla bezrobotnych. Zarządzenie to wywo­
łało Wśród robotników wielkie wzburzenie. Onegdaj 
kilkuset bezrobotnych udało się w demonstracyjnym 
pochodzie przed magistrat. Część'idemonstrantów wtar­
gnęła do wnętrza, domagając się wypłatę wsparć. 
W śB W k powstałego zamieszania w magistracie przer­
wano Urzędowanie i zawezwano policję.

W  mieście panuje wielkie rozgoryczenie. Zacho­
dzi obawa dal szych zajść na Item tle.

nocy, z rełwbllwlejreim Iw1 rę k u  w śzedł db pokoju | kał na schodayh bulchaltóra Darnią I j t a ‘k-,
żony, ale ta  nie spiała. UjrzaWiszy relwtolwier za­
b ra ła  mU go, a ipio+e|m popadła 'w Zwykłe sw|o- 
jei omdlenie, k tóreg o doznawała na t le  choro-, 
b y  sercow ej.

■ Angerstein chwycił . owinież kordelas i sa ­
dząc — ja k 1 móWI — że żona yego jUż nie1 ży­
je 1, zada! nim je j  cios Potem  zobaczył krewi i 
n ic jU ż Więcej nie (wtiedział, co się !dżiało.

Następnie Ange,rstein opowiada, że chciał 
wotem od ebrać sobie życie, i |w'ziął ze sKYegb 
b iu rka d;wla ;rd®ó1iwjA{y, iale te  zawiodły, 
(śledztwio |w|yk,ryło istnienie tytko jednego :re- 

Av!olw|eru') W obec tego  pobiegł on do piwpicy 
gdzie znalazł siekiepę, k tó rą  chciaj sobie od1 
rąb ać ręk ę , alie lwi te j (właśnie chwili Usły­
szał nagle krzyki teścioW cj. T o  ;go ,W zbu­
rz y ło " , pobiegł przeto na gólrlę i teściowy za-,
bił*

Potelm przystąpiono do spraw y za m ordo- 
(wlania służącej Minny Stoli- W ed łu g  opoiwia- 
oania Angiersteina, (dizieW|czynia ta  stanęła mU 
przed oczami tuż po zamordowaniu teściofwlej 
a  łwlęc nusiałla słyszeić j e j  Ikrzyki. „Kiedy ją 
u jrza łem , ogarnął innie gniejwl — pofwliada zbro. 
dni ar z. — Podniosłem siekierę a poriieicaż ul- 
■dekła, w ięc pobiegłem  za nią pa sch o d y  i d'o- 
sięgnąlem  ją  z tyłU, Uderzając ją  siekierą w: 
głow ę.

Zbrodniarz twirócił następnie db sypialni i 
jeszcze raz Uderzył siekierą truipa teściolwfej.

D O D A JĄ C  j e s z c z e  t a k i  s a m  c i o s  i 
Z W Ł O K O M  s w e j  ż o n y

Zbrodniarz motywUjie te  dodatkoWe ciosy tern, 
że: uagle otw orzyło się oknpł i miał Wrażenie, 
żei żona jego' w róciła do przytomności. Po o- 
gzysztczeniu siekiery spędził noc W kuchni i lo- 
bUdził się dopiero wlczesnym rankiem.

UbraWszy się zał,at|wliał interesantów 1. W  
zbirodhiairzU wizbUdżiło się potem  podejrzenie, 
że ogrodnik 'widział zlwtłoki fomoirdórwjanych’ 
osób, iwlobec czego następnego dnia zabił także 
i ogrotlnika Geista. W  chwili, g d y  był za jęty  
jeszcze ogrodnikiem,, 'zjaw ił się urzędnik z biu­
ra  Ditthairdt. Zobaczywszy, qo się święci, za­
czął uciekać. A ngerstein go dogonił i zabił.

żel zabił, 'w( obajwjie, że m ó g ł on (widzieć zw łoki 
piomordolwianyich ofiar. Potem  Angerstein przy-

„K u lfu ra “  Am eryki
NOWY YORK, 9 lipca. Po procesie wtłoczonym 

j pewnemu profesorowi za to, -że wykładał teorję Dor-
ją ł jćszcze Wizyty pdwtaejgo kolejarza, k tóry  | viria „kultumlna“ Antofryka zabrała się do Eeinsteina 
od niego pożyczył pieniąidze, oraz mechanika i teorji względności. Studentów pewnego nowo-
E b arta  ,któ;remU doręczył list, ad|resoW!any na 
nazwisko jego brata. W, liście tym  zapdwiadał 
mU na dzień następny w izytę sW ojej żony.

P rz j ip|rziesłUchaniu świadkójw' przychodziło 
do dram atycznych scen. W ielkie zwłaszcza 
Wrażenie (w(yiwlołało zeznanie ogrodnika Daa- 
ra  ,k tó’rego syna Ange,rstein zamordował.

— Mój- syn — opoWSadał Daar Iwistał 10 
godzinę później krytycznego dnia. W ygląd ał 
bardzo zmęczio,n(y a m atce przyznał się, że śniło 
mu się coś strasznego, do iczego jed n ak  nie 
przykłada Wagi. Na zapytanie m atki, co śnił, 
o d rz e k ł:

„N IC — T Y L K O  K R E W , K R E W ."!
T o  b y ły  ostatnie słoWa, jak ie  od1 niego 

słyszała (matka. ' 1 1 ;
Przed rozprawą^przeprofw.aclzotto se k c ję  

zw łok imłodej szóriagiehki Angersteina, ponie- 
Iwbż z (wSelUl stron Iwlyrażono przypuszczenie, 
żel zbrodniarz UtrzymyWał z nią stosunki 
płdowie. O kazało się jed n ak1, że' podejrzenie to 
bjyło nieuzasadnione. Trupi teścidwlej ,miał zu­
pełnie odrąbaną cięciem siekiery głoWę.

Rozprawia tjrfwja dalej. 
•'BftMiiiiMiiiMMiMiMMiiiiiMiinMnTiiiMfwiiifiwiirBMifflrTn

J ^ im o c h o d e m .
Robotnik płaci życ ie m .

Wedle obliczeń statystycznych dokonanych 
przez biura amerykańskie z ogromną dokładnością 
za każdy miljou ton węgla wydobytego z ziemi, 
oddaje życie trzech górników. Statystyka w roku 
1907 wykazywała jeszcze straszniejszy stosunek. 
Wówczas na miljon ton wypadało siedmiu gór­
ników 1

Nie zas anawiano się natręt nad tem, że czło­
wiek płaci nieraz życiem pracując dla miljonów. 
Gdyby nie praca robotnika, czem byłby dziś świat? 
To są bohaterowie, których bohaterstwa ogół nie 
docenia. Za miljon ton węgla trzy życia ludzkie.

jorsbiego 'kollegium przestrzeżono przed uczęszczaniem 
do (kina, w 'klórem wyświetlono fihn, objaśniający 
naukę Einsteina. Na innej wyższej uczelni profesor 
oświadczył Uczniom, że jeżeli chcą się czegoś dowie­
dzieć o Einsteinie, muszą sobie kupić odnośne księż- 
ki, ponieważ wykładt o jego iiaulce są niedozwolone. 
Na izapytanie, jaka jest różnica między nauką New­
tona p Einsleina ze sfer miarodajnych odpowiedziano, 
ża [teorja Newtona jest stwierdzona i niezaprzeczalną 
natomiast teorja Einsteina traktuje o ..czwartym wy- 
ntiarze!“, 'wobec czejgo nie jest możliwa do 'pojęcia 
i Wlatelgo niepotrzebna.

Dość mają MussołlnlEgo.
RZYrM. 9 lipca. (PAT.) Minister finansów Stefani 

i (min. gospodarstwa narodowego de Nava podali się 
do (dymisji.

Zamordowanie dwticli dziennikarzy w SofJI.
SOFJA, 9 1 ipfca. W czoraj zamordowano tu1 dwóch 

dziennikarzy, .znanycli przeciwników obecnego rządu. 
Jednego z nich Jerzego Kostowa zabili niewiadomi 
BjpaSrjcy w więzieniu1, drugiego w drodze, do m iej­
scowości, gdzie m iał się odbyć jego ślub.

Niemcom brak drzewa polskiego.
BER LIN . 9. lipca. (Pat.) ^ y o rw arts" za­

mieszcza list poichiodząicy z k ó ł przem ysłu  cTrze- 
iwlnego, stw ierdzający, że z pówódU w ojny cel­
nej z Polską zapianoiwial pofwśzeichny birak d'rze-. 
'wla jwf Nieimczeeh.

Ułaskawienie Zelgnera
D R E Z N O . 9 lioca. Saski minister (spraw iedliw o­

ści. dr. Buuger, złożył w Sejm ie oświadczenie, że 
postanowiono warunkowo uwolnić i w yp u ścić na wi­
ną .stopę byłego prezydenta ministrów, Zeignera.



6 „DZIENNIK LU D O W Y" Nr lóS

Sensacyjna rozprawa przed sądem.
Mykytyn odwołuje zeznania !

Sensacją dnia Wlczorajszegb było stWierciz- 
dzenie M ykietyna. iż zeznania je g o  złożone w 
sądzie w ch arak terze świadka iż zamachu na 
prezydenta dokonał Pańczyszyn są prawdziwi.

G dyby oskarżony M ykytyn w czorajszych 
zeznań nie zeichdał ju ż  odw ołać cały p.i oces 
ten stałbiy się oezpirzedmiotoWtym ponieważ za­
brak łoby  podstawy cło potrzyimywania os­
karżenia przepiWi Wspiółolbjwjinionym.

Ale M ykytyn jeszcze raz może odwołać 
zeznania, bo to je s t  człow iek niezróWnioiwlażoiny 
narwiany, kto Wie, może anoCmalby. Mólwiąc, 
ico chwila się zacina, zapada W milczenie, z 
k tó reg o  go wyryw a prze(\v1odńLczący[, zadając 
mci nowie pytanie.

W  najdrastyczniejszym  momencie, kiediy 
M ykytyn zaczął mÓWić o spotkaniu1 Pańczy- 
szyna w Rynku Iw1 dzień zamaichu na prezyden­
ta, przewodniczący musiał rozprawę przerwać, 
ponieważ M ykytyn zasłaniając się ogr omulem 
wyczerpaniem tłum aczył się, że dłużej mówlić 
ani zebrać myśli nie może. Niewiadomo, czy 
b y ła  to prawda, czy też Chciał mieć jeszcze  k il­
kanaście1 godzin czasu' na rozw ażanie, k tó re  
ze swych zeznań podtrzym ywać.

P rzebieg w czorajsze j rozpiraWy był nastę­
p u ją cy : Po odebraniu generaliów  od oskarżo­
nych1, przystąpiono do (Odczytywania aktu1 os­
karżenia

Prokurator przy sądzie okręgow ym  w’e 
Lwowie o sk a rż a :

M ik oła ja  M ykytyna 2 2 Je tn ieg o  absolwenta j 
gim nazjalnego o zbrodnię oszczerstwa, zbrod­
ni [oszustwa i zbrodnię gwiałtu publicznego 
przez wymuszenie dalej Ignacego Kornhabera, j 
Ignacego Jag era , M aks a Glaseirmana i Ja n a ' 
Dwlornickiego o zbrodnie Wśpółlwiiny W1 zbroid- j 
ni (oszustwa, zbrodnię oszustw!a i zbrodnię 
g w ałtu  publicznego.

W ed Ile

A K TU  O SK A RŻEN IA
po rozpraw ie przeiciw Steigprow i do sądu śled 
czego w płynęły dwa doniesienia policji. W 
pierwszem  doniesieniu zaWarta była >w!iadb- 
mość, iż 19- w rześnia ub. roku doniósł poufnie 
Komendzie policji w!e LwbWtie fotograf Miinz 
ze  Lwolwa, że służąca u bubdwjniczegoi Korn- 
halbielra n iejaka Karolina Steinówrra ma mieć 
kochanka Ukraińca, komunistę. k tó ry  je s t  w ta. 
jeimniczonyjw' gpiraiwję zamachu. Wdlrożone przez 
policję w| tylm kielruińku dlocbodżenia utknęły., 
albowielm przesłuchana pirzez organa policy j­
ne Steinów ha zaprzeczyła jak o b y  coś w iedzia­
ła  o zamachu1, a j e j  narzeczony dla jbiraku db- 
k ład n e j znajom ości jego  nazwiska i |mieszkan|ia 
nie m ógł b y ć chwiloWlo pdszUkany.

Słulchany I. Kornhaber podał, iż „narze­
czony" Stcinów nej w  czasie sądu1 aoraźnlega 
nad Steigeiiem  twieydżił, iż S te ig er je s t njewin. 

Ł u j. a \v k ilka dni później ośWladCz vł, iż w|ie 
Kto rzuicił bombę. K orhaber doniósł o tem 
komendantowi Łukom skiejnu za pośrednictwem 
Munza Komendant tarko niski zaznaczył' je d ­
nak, iż im  p ie  bardzo ulfa. Korhaber połeldl 
Munzowi ;b;y się porozum iał wl te j spralwtte ,z 
Jag erem  i G  laser manetn. W  następnym dnjiU 
nastąpiło spotkanie oWego narzeczonego Stei- 
fflm\fre.| z Jagerem , Kornhabere.m, Glaserm anem  
i Munzem, k tórzy  przyW olawśzy detektylWa 
pryw atnego Dw ernickiego oddali mui całą spra­
w ę do zbadania. Narzeczony SteinÓWnjej opo­
w iadał wólwjczas, iż Iw! czasie zam achu był' ma 
m ie jscu  wypadku, stał bowiem pold( kaWiarnią 
„De la Paix'" i 'widział, ja k  ja k iś  (osobnik znaj­
du jący się w; tow-arzystwlie djrugiego m ężczyz­
ny rzuicił na powóz p. [prezydenta trzym aitą 
pod1 pachą biombę, poczerń obaj, ke jrzasta jąc 
z zamieszania zbiegli. Opowiadał róWlnież z 
dokładniejszym i jeszcze  szczegółam i o tem  
samem Iw! jak iś (czas potem. Iw obeicn,olś,d Korn­
habera posłowi Rosmarinowi a następnie przy­
byłem u1 z W arszaw y icelem przeproWladzenia 
dochodzeń podinsnektorowi policji politycznej 
pi PiątkieWiczowi.

Dnia 25. listopada 1924 r. W płynęło dio 
Sądu lwowskiego drugie dbniesienie a to K o - , 
melndy Policji PaństWbWlej lw| WarszaWie, za-i 
w ierające szczegóły plrzeproWadzonych1 pirzeżj 
pi Piątkiewiczp wie Lwblwie dochodzeń. j

M ykytyn zeznał, że nałeżąicy do komunik j 
stycznej p arty  Lwowianin Stefan Pańczyszyln 
L Dym itr Fidyk brali z kopcem  rokul 1923 j 
Udział wi organizoWaniu zam achu na w ięzienje 
wojskowie1 (w; Warszalwie celem  oswobodzenia ' 
więźniów! Bagiński ejgo. i W ; c cz o.rk i e Y .c  z a j  że 
,ci sami 5. września dokonali Wb LwbWie za- 
imąchu1 na p. Prezydenta Rzeczypospolitej, że 
w łaściwym  bezpośrednim spirawlcą je s t  Stefan 
Pańczyszyn. M ykytyn tw ierdził :ż w krytycz- 
n-ym czasie! stał pod kawiarnią —,De la paix“ 
i dókładlnie obserwóWlał zaichbwlaniei się( i ruldh|y 
Pańczyszyn a.

Aresztow any Pańczyszyn przy konfrontacji 
z Mykytyniem zaprzeczył je g o  zeznaniom co do 
uldzialfi w' zamaichU. M ykytyn jedńak podtrzy­
mywał s'w'e zeznania stanoKyjczo- .

Przesłuchiw any następnie pirzez sędziego 
ślediczego M ykytyn, zeznał, iż wystąpiwszy (w1 
r- 1923 z ipartji kom unistycznej, do k tó re j 
w stąpił z inicjatyw y Pańczyszyna

O F IA R O W A Ł  SW E  U SŁU G I PO D KO M .
K A JD A N O W I,

byłem u kierownikoW i policji politycznej 'wie 
Lwowie [w| charakterze konfidenta. Zeznał .róWf- 
nież, że spotkał p. Kajdana w  krytycznym  dniu 
t. j .  5. (września1 o |glodź. 6.30 łhafnicu i (Uprzedził gb 
o przygotow ującym  się zamachu na prezyden­
ta. P. Kajdan wiadomość tę zignorował. Potem  
M ykytyn Udawszy się W stronę Rynku zaufwia- 
żyl około godz. 7.15 rano przy ul. Ruskiej 
Pańczyszyna, W chodzącego db kamienicy, W 
k tó re j m ieszkał je g o  znajomy Jan M aryniak. 
M ykytyn 'powziął podejrzenie, iż Pańczyszyn 
zam ierza dokonać zam achu na p. Prezydenta 
opierając swle podejrzenie na fakcie’ nałeżeńla 
Pańczyszyna do organizacji terrorystycznej,, 
d zia ła jące j na terenie państwa polskiego, wie­
dział nadto, iż Pańczyszyna jod m a ja  1924 nie 
lby'ło wie LWb|w!ie, dokąd dopiero w rócił wf dniu 
5. września, a Wjiedząc iż o jc iec  Pańczyszyna 
oddał w  sWbim czasie Mąryniakojwi Wj przecho­
wanie ireWbl|w(epy, pozostawione -|wi domu' przez 
syna, dom yślał się, iż Pańczyszyn Udaje1 się do 
Maryiniaka celem  odeorania te j broni. M ykytyrt 
podał d!ale j iż nowziąWlszy to podejrzenie po­
stanowił śledzić Pańczyszyna: W  międzyczasie 
spotkał się M ykytyn z robotnikiem  browarnia­
nym, Piotrem  Łotoickim, k tó ry  w yraził się wówl- 
czas do niego: „przyjechał Stefcio, on mądry 
chłopiec, on dzisiaj coś zrob i'1 Mykytyin ob­
m yślał się, iż Łotocki mówi o Pańczyszyhie1, 
chciał w!ybadać Łotockrego, ale ten nie chciał 
niczego W ięcej wyjaiwiić. W  krytycznym  cza­
sie1 Mykytjyn zjaw ił się na placu' M a rja ckim, 
względnie pódl kaWiarnią „De la paix“ , gdzie 
zaUważył Pańczyszyna, k tó ry  trzym ał pod łe1- 
WJą ippchą pakiet owinięty Wl szary papier. (W  
chwili przejazdu! powozu p. Prezydenta, Mykyl- 
tyii sipiostrzegł, -z Pańczyszyn sięgnął praw ą 

eką kU trzym anem u’ pod pachą pakietowi. 
Rów noc śnie zaUważył przy Pańczyszyńie F i­
dyk a. W  rhwili ipirzejazdiui poWozu1 Pańczyszyn 
zrobił [ruch prawą ręką, W k tó r e j trzy m ał ju ż  
pakiet i ,rzu|cił go w- kierunku kawiarni „De 
la P aix".. Mykytyir po rżucleniu petardy oddalił 
się |w głąbi ufccy Kopernika, obawiał się bb'- 
wiem iż W obec dokonanego zamachu! policja 
zamknie Ulicę, go m ogło ,mu' grozić aresztow a­
niem, ponieważ nie miał rrzy sobie dokum en­
tów osobistych Odchodząc zdołał jeszcze zaU- 
\v a żyć- liż Pańczyszyln, i Fildyk [Cofnęli się ,'w[ tłiulm’ 
uchodząc W stronę ul. Legjo.nów’.

Słulchany następnie M ykytyn podawał ze 
wszystkiem ; szczegółam i moment zamachul do­
konanego przez Pańczyszyna. Później Mykytyn! 
zaczął się w ikłać W zeznaniach W  ja k iś  czas 
potem Myfkytyn zeznał, że sprawą Ste ig era  
posądzonego o dokonanie zamachu1 .zaintereso­
w ało się Kilka osób. k tó re  postaw iły sobie za

zadanie udowodnić niewinność Steigera. Oso­
by  te prosiły M ykytyna aby się starał dowie­
dzieć, kto je s t  sprawlcą zam achu osoby te 
oznajm iły, że na powyższy cel zbierane są 
składki między żydami poczem M rkytyn  o-> 
św iadczył, iż wie, że S teiger nie je s t  spraWcą 
zamachu’ i że potrafi Udowodnić kto r.im je s t  
i zażądał za to wynagroldzenia w klwbcie 5.000 
dolarów pelem Umożliwienia mu W yjazdu za- 
graniitOę i (ukończenia tam studjów . Wymieniony 
osoby t. j .  Kornlia.beC, Ja d g e t  i ś j  laserman m ia­
ły rzekomoi w szystkie Wlarunki aprobować i 
zaw rzeć z nim form alną umowę W y żej wy-, 
mienieni poruczyli sprawę detektyw ow i pry w , 
Dwornickiemu, oraz uzyskali W'skutek inter- 
wblncji posłów  Soimersteina i Rosmarina inge­
ren cję naczelnika policji politycznej w W a r­
szawie poainsp. Piątkiew icza i SaWlickjego ze 
Lw'olv\a. W  zlwiązku z tą  akcją  tw ierdzi M yky­
tyn, że: otrzym ał od I. Ja cg e ra  oraz pminsp. 
PiątkiieWicza i Saw ickiego rozm aite kw bty pie­
niężne i innie świadczenia

P R Z E P R O W A D Z O N E  ŚL E D Z T W O  UlAW -l 
N IŁO  P O T E M  N IE P R A W D Z IW O ŚĆ  Z EŻ N A ft 
M Y K Y T Y N A  O D N O ŚN IE D O  FID Y K A  PAŃ­

CZYSZYN A , I Ł O T O C K I EG O
Przesłuchany Pańczyszyn zdołał vvvkazać 

swo. e1 alibi potwierdzone zeznaniami swoich' 
roldzijQÓ^ i trzech  świadków, przyczem  w1 obro­
nie1 sw o je j łwlyraził się że „M ykytyn został 
przekupiony przez żydów w tym  celu. by przez 
slwlojle zeznania pirzejciW Pańczyszynolwi -odciążyć 
podejrzenie, że sorawcą zamiachu był S te ig e r" .

W ob ec takiego stanu rzeczy — mówi dalej 
akt oskarżenia — wdrożone zostało postępowa- 
ni( karne pirzelciW Mykytyindwi, Kornhaberow i 
i towarzyszom  M ykytyn sluichany ja k o  obw i­
niony przyznał, że 5. września imewidzia? ani 
Pańczyszyna ani F id y k ł w szczególności nie wi 
dział iich f  ,ch'wili zamachu przy ul. Kopernika, 
Cofnął rów nież sWd zeznanie ja k o b ' w1 tym  
dniu ostrzegał b y ł podkom. Kajdana lub roz­
mawia! z robotnikiem  Łotodkim podając, że do­
tychczasow e zeznania są fałszywfe i złożone pod 
wpiłylwieim nakłaniania go dd tego przez Korn1- 
habeia , Jaelgera, G laserm ana i Dw ornickiego, 
k tó rzy  przedtem  przezeń złożone zeznania 
wspólnie z nim omawiali, urabiali a następnie 
skłaniali ido pow tórzenia tych zeznań przed1 po­
lic ją  i sądem.

Zeznał dalej M ykytyn, że w aniu 6. wrze 
iśpia, gdy przyszedł do sw ej narzeczonej Sterna- 
w hej, K ornhabet go zaw ołał (wówczas do swo­
je j  k an.eeIar.fi i zacząwszy rozmoWę od sław i: 
iż trzeba ratow ać Steigera, w ręczył M ykyty. 
-nowi w  kopercie adiresoiwianej po polsku do 
red ak cji „C hw ili" list ipisany po polsku z po­
leceniem. by pismo to do trzech dni przetłum a­
czył na jęz y k  ukraiński. Sporządziwszy przeb 
kład' M ykytyn zeznaje, iż w ręczył go Kornha- 
belrowi, który m iał mU obiecać za to zapłatę. 
List ien podpisany przez Ukraińską radę w o j­
skow ą zawiadamia red ak c ję  „CWwdi" iż za­
machu na prezydenta dokonali członkowie U - 
kraińskiej organizacji w ojskow ej i że bomba 
wśkUtek' przypadku nie eksplo1dlolw'ał3.

W; parę dni później K ornhaber w ręczył mii 
dr ulg. list stw ierdzający niewinność Stei-, 
'gera Zeznał wlreszicie M ykytyn iż K ornhaber 
polecił mu1 naipisać rów nież list do Kajdana, iż 
zna sprawców zamachu'. Na obaw y rzekom o 
pirzez niego wlyrażone, iż podkom. Kajdan, za­
żąda odleń podania nazwisk tych sprawcóKą, 
Kornhaber go oouiczył, by list napisał p rzy  
równoczesnem zwlekaniu nażwSsk, zarazem by  
tak' postępował, by Kajdan nie zdołał się z nim 
osobiście skomunikować. M ykytyn w ysłał rze­
czyw iście żądany list db Kajdana. D ale j podał, 
iż Kornhabór mu1 oświadlczył, iż żydzi przygo 
toWali w ielką sumę pieniędzy dla tego, k to  
sk ieru je  piodejirzenie na inną osobę aniżeli Ste'; - 
gelra. M ykytyn u leg ł namowom K ornhabera, 
k tó ry  go ponadto m iał zapewnić, iż jeże li m b 
nie w ystarcza je g o  zapewnienie, że otrzym a 
W iększą sumę pieniędzy za postąpienie w edle
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je g o  wskazań, to  p. Ja  ogier, w łaściciel cfwU 
kamienic, ręczy za wiypłatę przyrzeczonej na­
grody Następnie U'd>al‘i się na ul. Sykstuśką 
gdzie spotkali Jaegejria i !.G laser mana. Tam  M y­
kytyn ipowtó|rzył przed nimi iż żąd'a 5 tysięcy 
dolarów, na co się Ja eg er zgodził, poczem Jae- 
geir ,mial mu w ręczyć 50 złotych- ośw iadczając 
gotow ość dalszego subsy'djow’ania pieniąazmi

Następnie M. Udał się dlo ,mieszkania Dwbr- 
mickiego, gdzie zaczął rozmowę od zapytania,, 
ile Mykytyin żąjda i ja k ie  stawia w arunki za 
skierowania śledztw a na „fałsz yjwie** tory.

.Mykytyin zeznaje, iż podyktow ał następu 
jąpe w arunki: W ypłata 5 tysięcy dolarów’, o- 
trzym anie paszportu1 do w yjazdu zagranicę wlyi-' 
stawionego na cbioe nazwisko, postaranie się. a- 
Iby tu te jsze  je g o  świadeictwlo maturalne pfrze- 
robiono na innje nazwisko, by było W|ażne za­
granicą by m ógł kończyć stu d ja  i nieumiesz- 
iczenie je g o  nazwiska i fo to g rafji W dzień, 
.mikach.

Dwormcki spisał te 'Pariłńki, poczem — 
ja k  tw ierdzi Mykytyin — m iał namawiać My- 
kytyna aby (podał się za Uczestnika spisku i 
poUczać go, ja k  ma składać zeznania.

M ykytyn zgodził się na wyszukanie1 świad­
ków , k tórzy  mieli b y ć na m iejscu1 zamachu a Jo  
tw osobie n ie jak ie j Stefanii O rdyńśkiej oraz bra. 
ta, świeco Aleksandra, k tórzy  sw ójem i zeznania­
m i poprą jeg o  twierdzenia , iż Pańczyszyn do­
konał zamaichU

W  parę dni później Kolnnhaber rzekom o 
go uwiadomił, iż sprawą zainteresow ał posłów,! 
i senatorów  żydowskich. ReWe^acje sWbje M y. 
kytyn  powtóirzył następnie W! obecności posła 
Rosmarina Jak ie  dwa tygodnie później vvi kąn- 
p elarji Kornhabera był przesłuchany przez pod­
inspektora pp. PiątkiewSicza z Warszawfyf i pod­
inspektora Sawiidkiego ze Lwlofwla. Przesłuicha- 
nie’ to powtórzono bastępnfego d|nia. t j. 21. paź. 
dziennika 1924 a pbdinsip. Piątkiew icz m iał mil 
dać 300 złotych na „życie'*.

Mykytyin zakońiczył swe zeznania z w yra­
żeniem skruiclhyl i [dodał, że jeszcze przed1 prze­
słuchaniem  go ja k o  (świadka w sądzie napi­
sał 'dwa listy : jed en  do ojica Pańczyszyn a. a 
drugi do Pasternaków hy,, W których  donosi, 
Że żydzi przekupili fałszyw ego świadka, k tó ­
ry, zezna fałszywie, że nie Steiger, fe,cz dwU j 
inny ich ludzi rzuciło b o m b ę ; w ręczył te  listy 
Stem Ównej, |by W razie 'ejwientUalniej jego śm ier­
c i ( ? ! )  listy te  wedle aidresU wysłała.

Podczas przeprow adzanej rew izji u pp. 
Kornhabera, Ja-egera, i JDwopnidkiego, u1 tego 
ostatniego znaleziono pierwopis wym ienionej 
d ek laracji k tó rą  M ykytyn m iał podpisać ul 
D w ernickiego, rzekom o pod' dyktatem  Jaeg era .’

T re ść  te jż e  brzm i: „Ja M ykytyn M ikołaj 
świadczę niniejszem- że spirawicami zamachu1 na 
pana prezydenta Rzeczypospolitej są Pańczy- j 
szyn Stefan, zam. przy U! Łyczakow skiej i 
Fidyk, ślusarz. W, razie miej sk ry to b ó jcz e j . 
śmierpi ma to być argum entem  ich czynu. B liż­
sze szczegóły w te j sipiralwlie m oże Udzielić p. 
Dw ernicki Lwójwl, 20. Września 1924. M yky- 
tyn M ikoła j, Lwów. Strzelecka 2.**

Drugi ustęp te j deklaracji opiewia:
„Ju tro  będę o 9. ramo u Dw ernickiego 

świadkiem w: te j sprajwlie, m,a być także Ło- 
Jo d b  powiedział „Stefom je s t  on m ądry 
chłopiec i dzisiaj coś zrobi**. Trytow Ski słu ­
chacz U niw ersytetu  Marcina. Dnia 19. w rze­
śnia o godz. 9.15 szedłem  z FedUniem Jó ze- 
felm. zam. ipirzy Ul. Koperniku i Trylow ski po 
przystąpieniu do nieglo wita się z F., udając 
że imnie nie zna, a m ów ił, że idzie do S tefk ą  
Pańczyszyna, W  celu wykazania niewinności p. 
S te ig er a, i uczynienia zadość sprawiedliwości 
dobrowolnie w yżej napisane zeznlaje. M ykytyn 
M ikołaj.**.

W spółaresztoW any prywlatny detektyw 1 p- 
Dwórnicki twierdzi, że za ją ł się spratóą w1 do­
b re j w ierze, gdy doszedł jednak do przekona­
nia,' że M ykytyn kłam ie, 'więcej się sprawią 
n ie zajm ow ał

Kcrńhabejr stwierdza, iż spotkaWszy M yky- 
tyna usłyszał od niego, że wie, iż S te ig er je s t  
w[ te j sprawie niiefwfinnjŷ  i fże iwledział ju ż  przed 
5L jwirzelśnia 1924, że zamach będzie dokonany i 
'żei 'doniósł o teim podkomisarzowi Kajdanowi,, 
k tó ry  jed nak tę wiadomość zignorował. Ża­
dnych innych szczegółów  wówbzas M ykytyrf

Kornhaberow i nie mówił.
Ignacy Ja eg er stwierdza, iż na kilka dni 

przed 20. Pześnia 1924 dowiedział się od p. 
Kornhabeira iż jak iś  człow iek ma znać w łaści­
w ego spirawicę zamachu, zainteresow ał się 
sprawią i dkomunikówalwśzy się z Kornhaberem  
i ,M’ kytynem  postanowił Wiraż z Miinzem oddać 
sprawę DwarnickiemuL Żadnych obietnic My- 
kytynowi nie czynił, a Ti też  o żadnych z j e ­
go strony w arunkach nie słyszał. Polecił ty l­
ko Dwernickiemu, aby je ś li wtyijdzie na jaw coś 
konkretnego oddał natychm iast sprawę do są­
du. W  sprawie te j Dwórnicki k ilk a  razy te le fo ­
nował do niego, ale zaiwjsze nic konkretnego.

M Glaserm an oświadczył, iż dowiedział 
się od Miinza i Kornhabera o M ykytynie 
Dwernicki oświadczył mu. że M ykytyna ulwąża 
albb za dziwaka, albo za osźUsta. albo Wreszcie 
za winnego W te j sprawie.

Nigdy nie slyuszał, ani (nie w iedział o jak ich ś 
żądaniach, 'warunkach M ykyfyna, lub też o o- 
biecamej mu! nagrodzie.

Dla uzupełnienia całości co do roli My-, 
kytyna w! ca łe j te j sprawie należy podnieść, 
t j  ‘słuchany pirzy innej sposobntości podał, iż 
oprócz jUż p'0'wyżej ‘wymienionych 2 pism u- 
kraińskićh, podpisanych przez U kraińską Radę 
Wbjskowń (wygiotoWał na zlecenie Kornhab'era 
jeszcze 'vvi lipplU i sierpniu 1924 a w ięc grubo 
przed zamachem tłum aczenie na jęz y k  u k ra ­
iński 2 innych pism tej" sam ; j  organizacji je- 
ćlho db ipirezydenta Sądu okręgow bgo karnego 
Wie LlwioWie Hawla biy zarządził lepsze’ obcho­
dzenie się z więźniami jpoljtycznymi, a drugie 
do m etropolity Szeptyckiego. Również na zle­
cenie Kornhabepfa' z końcem  sierpnia 1924 prze­
pisał po polsku korespondentkę w 'ję z y k u  pol­
skim, ułożoną i adresowaną do kom isarjatu ’ 
policji w! Przem yślu, a uwiadam iającą o pla­
nowanym zamachu na p re ^ d e n ta .

Po odczytaniu aktu ośkarżdnia i zarządzo­
nej mirze rwie, przewodniczący r  Franke za­
czął "
P R Z E SŁ U C H A N IE  O SK A RŻO N EG O  M Y K Y ­

TY N A
Oskarżony rnowi o solbie, że je s t  kosm o­

politą, bezwWznanldwiyfm, lecz najlepiej mó|w!i 
po, ukraińsku’, w tvm język u  zaczyna zeznawać. 
W obec tego że stenografowie z Urzędu, ję ­
zyka; ukraińskiego nie rozum ieją- a obrońcy za­
żądali, by  sprowadzić 'ukraińskich stenografów 1, 
trybunał no naradzie uchwalił na dalsze diii 
rozpraw y sprowadzić stenografów  ukraińskich 
a tymczasem przewodniczący miał tłum aczyć 
dlla stenograrów  każde zdanie oskarżonego nja 
polskie. O kazu je się to jednak zbyteczne, po­
nieważ oskarżąnp na prośbę przewodniczące­
go, zaczął zeznawać po polsku, zupełnie g ład ­
k o  i inteligentnie.

Na odnośne zapytanie przewodniczącego, 
oskarżony odpowiada, że

DO W JN Y SIĘ  NIE PO CZU W A .
Na zapytanie przew'. czy zeznania jeg o  ja ­

ko (świadka (oskarżające Pańczyszyna, ja k o  
sprawlcę zamachu!) były  prawdziwie, odpowlia-' 
da oskarżony

Byłem, przekonany, że zeznania m oje ja k o  
świadka b y ły  pnawictźiwie

PrzeW .: A obecnie jak ieg o  je s t  pan prze­
konania ?

I obecnie mam to przekonanie.
(W śród obrońców na sali olbrzymie poru­

szenie).
Co do anonimowych listów do pirez. H a­

wla, oskarżony twierdzi, że ani ich nie pisał, 
ani nie w ysyłał.

Następnie oskarżony zaczął opowiadać o 
swlejral żyiqiu i czynach, któire go sproWadziły 
na ławię oskarżonych. M ów iąc o sw ej niedoli 
starał się widocznie wiytwbrzyć ulsnra'wiiedli- 
wienie dla sWjnch mepi^knyich krokófwl. U ro­
dził się jak o  dziebkó proietarjusza i d late­
go szczęście mu się nigdy, nie uśm iechało. 
Zawsze w1 życiu zaznajwał sam e sm utki, czego 
konsekw encją je s t  to. że dziś znalazł się pa ła ­
wie oskarżonych K ształcił się w śród1 n a jw ięk ­
szych trudności, w! ir. 1923 zdał wie1 L.WloWfie 
matjUrę W  8 klasie zaczął się interesow ać ha­
słami komunistycznetnł i sTiudjować lek tu rę  k o ­
munistyczną jsffc i dzieła socjalistyczne "Pe­
wnego razu1 zetknął się z Pańczyszynem, k tóry

go w ciągnął do związku m łodzieży kom unisty­
cznej i w tedy policja wlpadła na ślad zakon­
spirowanej '.roboty. C hcąc Uniknąć aresztow a­
nia, w y jech ał ze Lwofwla i prze by Wół przez 
kilka tygodni na wsi. W róciw szy na w ćzw hńie 
sw ej ipartji zośtał skomUnikOwiany z komuni tą 
Popidem, k tó ry  rrttu zaproponował w yjazd1 za 
granicę na agitację. W obec tego, że nie m iał1 
żadnych środków  db życia nie w yjechał. Na­
stępnie w yjechał drugi raz na propozycję Ka­
roliny Stein, do rodziców na Wieś pod Z ło ­
czowem Po kilku miesiącach w rócił znowt: do 
LjwloWa i [wałęsał się bez środkó|w do życia, 
sypiając pod gołem  niebem- 24. czerw ca 1924 
został przyaresztow any z ipo|w(odif braku doiwto- 
dów1 osobistych, ale zdołał się Wykręcić. Z 
p artją  swą zerlwlał zupełnie, przestał ufać ko- 
mUnistom. Z obawjy o u(w(ięzienie
P O ST A N O W IŁ  Z G Ł O SIĆ  SIĘ  O S O B IŚ C IE  

NA U SŁU G I P O L IC JI,

zw rócił się dc ko,m. Kajdlapaj i ośw iadczył mu, 
że .był komiunistą że ż a łu je  swych grzech ów  
Kom. Kajdan powiedział m u na to : niech pań 
coś ipoWie o. komunistach. Wójwlczas osk. wy­
mienił mlu kilka nazwisk komunistów! K ilka­
krotnie spotykał się potem  z Kajdanem , który  
mU jed nak nie dowierzał. W  połoiwie sierpnia 
24 ciostał wiadomość, że Pańczyszyn i Fedyk* 
m ają przy jechać do Łw'b(w(a( i m a być zamach. 
Z te|mi wniadomościami poszedł do Kajdana. alb 
ten go odprawił z tęm , że używa frazeołogji 
i dem agogji. Ile ja z y  chciał podać Kajdanow i 
W iad om ości, K. nigdy się nie .stawił. 5. w!rze-( 
śnia 1924 spotkał się z Kajdanem , o 6.30 rano 
w:| peiwbej bram ie W; Ul. G ró d eck ie j. W te'dy po­
wiedział mu, że ma być zamach na prezydenta 
a le  Kajdan zignorówlał tę (wtiadoimoiść i kazał 
mU się tylko coś doWibdżieć o zjeździe m,ło- 
dzieży kom unistycznej, k tóry  miał się właśnie 
odbyć. Rozstaw szy się z Kajdanem , udał się 
osk. dó Ryńkjuf i j\v] u licy -R u skie j spotkał przy­
padkiem Stefana Pańczyszyna. k tó ry 1 przecha­
dzał się po Ulicy R uskiej i płotem t\vSzedł do 
dómu, gażie m ieszkają rodzice1 Pańczyszyna.

O skarżony wypdwiedział jeszcze kilka 
zdań (mętnych o tern, ja k  śledził rńchy Pań­
czyszyna, (poczem na je g o  , rośbę Uzasadnioną, 
silne,m zm ęczeniem *i izdiehertwblwlanlie.ńi -przeWfo. 
dniczący po godz. 2. przerw ał rozpraw ę do 
dziś godz. 9. .rano.

P an kom endant policji nie słucha 
S ta ro s ty .

SA M BO R  w lipcu.
Dnia 2 lipca b. r. na doniesienie P . Policji 

Państw, w Łące p. Sambor poleciło Samborskie 
Starostwo tamtejszemu Posterunkowi zamknąć Filję 
Robo+ Spółdzielni „Naprzód** w Bilinie Wielkiej, 
ponieważ lokal F ilji jest zarazem prywatnem mie­
szkaniem. Rozkaz czy nakaz p. starosty został 
w n?:g wykonany. Na przedstawienie ze strony 
Zarządu Upółdzielni, że doniesienie Policji jest 
wyssane z pal-a, gdyż w lokalu sklepowym nikt 
nie mieszka, zarządz.ł p. starosta przyspieszenie 
odemknięcia lokalu. Mimo- wszystko komendant 
posterunku w Łące zlecenia p. starosty nie wyko­
nał a gdy kierownik Spółdzielni zwrócił mu uwagę 
na polecenie starosty, odpowiedział: „zaskarż mię 
pan i do widzenia". Spółdzielnia do dziś zamknięta, 
przez co jest narażona na ogromne straty.

Przy tej sposobności zapytujemy p. Staro­
stę czy kancelarja p. Bańkowskiego jest w kawiarni 
„Royal" czy też w Starostwie.

Samochodem przez Afrykę.
Z KapisztadU (południowo A fryka) dbno- 

szą, ze przybył tam francuski Kapitan Delin-' 
g e tte  w raz z s'w!ą m ałżonką, K tóry ja k o  p ier­
w szy p rze jechał isąmochodem dały a frykań ­
sk i kontyneńt od A lgieru  db Kapsztadu. P rzy­
byłych przyjm ow ała oW(acyjnie ludność. D e- 
lingette oświadczył, że przejazd nr zez A frykę 
na samochodzie leży obecnie w1 zakresie metyl- 
ko sportow ych, ale i kom unikacyjno- techni­
cznych możliwbści.
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J u i t e e a t u c a ,  n a u k a ,  s z t u k a .

R EPERTU A R TEA TRU  M IEJSKIEG O  W E L W O W IĘ .

Piątek, o godz. 7‘30 w^ecz. ,,Opowieści Hofmana". 
Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. ..Dziewczynka z 1001 

nocy".
Niedziela, o goaz. 7‘30 wiecz. „Opowieści Hof 

m ayna".
Poniedziałek, o godz. 7‘30 wiecz. ,,Dziewczynka 

z 1001 nocy".
W torek, o godz. 7‘30 wiecz. „Łaknie" (uroczyste 

przedstawienie z powodu' rocznicy zdobycia Bastylji).
Środa, o godz. 7‘30 wiecz. ,,Tlałka" (występ Wan 

dy Korytko-Łomnickiej. — Zamknięcie sezonu ope­
rowego).

REPERTU A R TEA TRU  MAŁEGO (ul. Gródecka) 
Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. ,,Znajonek z Fiesole". 
Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. .,Znajomek z Fiesole". 
Niedziela, o godz. 7‘30 w. ,,Znajomek z Fiesole". 
Poniedziałek, o ,g. 7‘30 w. „Znajomek z Fiesole". 
W torek, o gpdz. 7‘30 w. „Znajomek z Fiesole". 
Środa, o godz. 7‘30 w. „Znajomek z Fiesole".

R EPER TU A R  TEA TR U  NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 
Piątek, o godz. 7‘30. wiecz ..Brzydki Fenante". 
Sobota, o g. 7‘30 w. „Grzebień szyldkretowy". 
Niedziela, o g . 7‘30 w. „Grzebień szyldkretowy".

*  SIIM IW — — I—

i Poniedziałek, o godz. 7‘30 wiecz. „Grzebień szyld­
kretowy".

j W torek, o godz 7‘30 wiecz. „Grzebień szyld­
kretowy".

j TEA TR  „BAGATELA" (UL. REJTANA).
Piątek '10-go lip ca : „Niewinna Grzesznica" 

j Sobota, 11-go lipca: „Niewinna Grzesznica"

j IE A T R  ŻYDOWSKI (Dyr S. M. GIM PEL. 
i ul. Jagiellońska L  > ■
j Gościnne występy znakomitej artystki z Ame-
'ry k i (pani Dofy W cissman.
j Sobota, Jłopo. o godz. 3‘30- Pensjonarka (ope­
re tk a )  z p. Jolles w roli tytułowej, występ p. Leona 
j Kalischa w roli Hornsteina.
j Sobota, wiecz. o godz. 7‘30 1-szy występ pani
! D. W cissman „Matka świata" (premiom) reżys. dyr. 

A. Sidiorr.
Niedziela, p 7‘30, pioraz 2-gi ,,Matka świata".
Poniedziałek, o. 7‘30 „Matka świata".
Wtorek o 7‘30 „Matka iśwTata".
Środa, o 7‘30 „Matka świata".

TEA TR  W IE L K I wznawia 'dziś dawno nie graną 
na paszej scenie operę „Opowieści Hoffmana" w 'no­
wej pbsadzie zloż0ncj z tpp. Lipowskiej, Nahliltówny. 
Popow iczówury, R 0 lowskiej Kwiatkowskiego, Martinie­
go, Niedzielskiego. Prawdziea, Schmidta, Zopotha wy­
konawców głównych Ipar.lji.

i ; THATR MAŁY zapełni repertuar bieżącego i 
j przyszłego tygodnia arywesoła komedja Brunona W i- 
^rawera „Znajomek z F iesole", z wykonawcami ról 
i Ból jgtównycb, pp. Łozińską. Michnowską, Niemirycz, 
i Zakrzyńską, Dębowiczcm, Helskim-Kowalskim. Okor- 
nickim. Orzechowskim- i Felińskim. w reżyserji p. 
Stefana Orzechowskiego.

D E B IU T  P. GRIFFLÓ W N Y, w operze Pucci­
niego ‘„C.ygonerja", odbędzie się w- poniedziałek przy­
szłego |tvgodnia na scenie Teatru1 Wielkiego.

TEA TR  NOWOŚCI. Dziś kv piątek po raz ostat­
ni (podziwiać będzie Lwów genialną kreację Ferran- 
iego jw mistrzowskim wykonaniu K. Adwentowicza. 
Sekundują znakomitemu artyście p. Gorczyńska, oiaz 
p. Jerzy Rygiel'.

Za wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —T2. Nadesłane Z ł.—-36, w tekście Zł. —'60.

P rz y p o m in a  s ię  C z ło n k o m  ,,L u d o ­
w eg o  S p ó łd z ie lc z e g o  T o w . W y d a w n icze ­
g o " , ż e  u d z ia ł  w  m yśl uchw ały  Wa n e g a  
Z g ro m a d z e n ia  w y n o s i 25 '-- z ł. i m u s i 
być d o  3 m ie się cy  u z u p e łn io n y . P o  tym  
te rm in ie  w szyscy , k tó rz y  n ie  u z u p e łn ią  
u d z ia łu , z o s ta n ą  z lis ty  c z ło n k ó w  w y­
k re ś le n i.

: a n

O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej sir. Zł. — 10 Drobne ogł. za słowo Zł. — 10 f 
Komunikaty Zł. — 48, zamiejscowa o 26°/, drożej. ]

WYDAWNICTWO ZAKŁADU NARODOWEGO in. OSSOLIŃSKICH
P O L E C A  N A J N O W S Z E  P U B L I K A C J E : 700—2

B a d e ck i K a ro l D r.: Literatura miesz­
czańska w Polsce XVII w., wydanie 
wytworne....................................................  Zł. 60 —

J ó z e fo w i K a lle n b a c h o w i ku uczcze­
niu czterdziestolecia pracy naukowe; — 
dawni uczniowie.......................................  Zł. 2 '—

K le in e r  Ju lju sz : O Panu Tadeuszu,
książce b u d u ją c e j................................... Zł. P20

Kowalski T ad eu sz: Turcja powojen­
na — z 39 rycinami na 30 tabli­
cach ............................................................ ZŁ 3 —

R a b sk a  Z u z a n n a : Magja książki, wy
danie luksusow e.......................................  Zł. 14'—

S ie rp iń sk i W acław  D r .:  Funkcje
przestawialne analityczne, wykłady uni­
wersyteckie ...............................................  Zł. 6 '—

S k w a rc z y ń sk a  S t e f . : Ewolucja obra­
zów u Słowackiego ..............................  Zł. 8 —

W o jciech ow sk i K o n s ł . : Werter w Pol­
sce. Wyd. II. Egz num...........................  Zł. 10'—

W najbliższych dniach ukaże się 
H a rt le b  K . i G a w lik  M .: Kultura Pol­

ski. (Wypisy źródłowe). Dla użytku 
szkół średnich...........................................  Zł. —'—

P* 1  fo l y  Y f  I w  K s ię g a rn ia ch  Z a k ła d u  N a ro d o w e g o  im . O s s o liń s k ic h :  w e Lw o w ie , pl. H a lick i 12-a, 
Ł J W  I  s M l J  B ^ l n  w  W a rsz a w ie , ul. N ew y Ś w ia t I .  6 9  —  o ra z  w e  w szy s tk ich  K s ię g a rn ia ch . “ ^ 3

Samochody amcryhohshie essex  i
Sześciocylindrowe 17/40 HP doskonale sprężynowane, ■ 
duże opony balonowe, zużycie benzyny 10 itr. na 100 ; 
kim. Z najbardziej nowoczesnem wyposażeniem tech- , 
nicznem w cenie 1,700 dolarów amerykańskich na

dogodnych warunkach wprowadza 695—2 irv n  FfOD» lwów,
j j V  I  R o m  u n o w i c z a  9

f  PRAKTYKANTA 1  
i lub praktykantkę §
| przyjm ie |

KSIĘGARNIA LUD O W A 1
L w ó w ,  u l .  S zajn o ch y  1. 2.

MOTOCYKLE angielskie
„FRANCIS- BA RN ETT“ 6 9 3 -2

Bez wentyli, oliwienia ani magneto trzy biegi Kick- 
starter, oświetlenie elektyczne w cenie od 1000 zł. 

na dogodnych warunkach wprowadza

„ c y k l e c a r “ ,  Lwów, Romanowicza 9.

Paietniti
i.

Iga, Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
LUDOWA

bisów, Szajnochy Z

SPECJALISTA CH0RGB WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH
B M u r r  d  h- sekundarjusz szpitala wied. 

U r >  Ha 1 I M l a C I  i Iwowsk., ord. 8 —10, 12—1,
8—6, w niedzielę 9—1, Lwów, Asnyka 1, (róg Pańskiej)

698 Firm. 361
Spółdz. II 24^

W pis firmy spółdzielni.
Do rejestru wpisano dnia: 4. kwietnia 1925.
Siedziba spółdzielni: Lwów. Brzmienie firmy: Koope­

ratywa zjednoczonych spedytorów, spółdzielnia z ograni­
czoną odpowiedzialnością we Lwowie. Przedmiot przedsię- 

j biorstwa: Załatwianie wszelkich czynności w zakres spedy- 
i rji wchodzących łącznie z pośrednictwem w załatwianiu 
| formalności celnych. Czas trwania nieograniczony. Udział 
członka wynosi 100 zł. płatny w całości przy przystąpieniu 

I do spółdzielni. Każdy członek może mieć więcej udziałów. 
Członkowie odpowiadają udziałami a nadto kwotą równa­
jącą się jednokrotnej wysokości zdeklarowanych uo n.łów.

I Zarząd spółdzielni składa się z 3 członków i jednego za- 
t stępcy. Członkami zarządu wybrano: 1) Herza Wolfa Mor- 
geschera Pilpela we Lwowie, ul. Jagiellońska l . U a .  2) Jó­
zefa Krausa we Lwowie ul. Kołłątaja 10. i 3) Józefa Ger- 
stenfełda we Lwowie ul. św. Stanisława 2, zaś zastępcę 

| Maksa Septimusa ul. Kołłątaja 3. Podpis firmy następuje 
I w ten sposób, że pod wypisanem, wydrukowanem lub pie- 
j częcią wyciśniętem brzmieniem położą swe podpisy dwaj 
1 członkowie zarządu. Ogłoszenia spółdzielni pomieszczane 
' będą w ^Dzienniku Ludowym* we Lwowie. *

Spółdzielnia ma Radę Nadzorczą złożoną z 5 członków. 
Przepisy o likwidacji zgodne z ustawą o spółdzielniach.

Sąd okręgowy j. handlowy we Lwowie 
Oddział IV. dnia 19 marca 1925.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słó

TECHNIK DENTYSTYCZNY poszukuje posadę we Lwowie 
• lub na prowincji za skromnem wynagrodzeniem. Zgło­

szenia pod >Technik< do Administracji.

MECHANIK automobile pty z egzaminem szoferskim może 
objąć posadę szoferską. Zgłoszenia do Administracji 

pod » Mechanik*.

OZUKAM lekcji z zakresu szkól powszechnych — udzie-; UEN0CH STUCKLER poszukuje jakiekolwiek zajęcie. Zgło- 
»  lam również początków języka francuskiego. Aiministr. i ■* szenia do Administracji.
»jeden złoty*. I
ZREDUKOWANY urzędnik poszukuje posadę inkasenta, ma- I MASZYNISTA 

gazyniera lub jakąkolwiek. Zgłoszenia do Administracji, ™  posadę za:
Dziennika pod »Solidny«

ukończoną Szkołą Państwowa' obejmie 
posadę zaraz w tartaku lub młynie, wyjedzie również 

do młócenia zboża na folwark. Zgl. do Administr. pod J. K.

Zastępca naczeln redakt. i red. o cipo w.1. BRONISŁAW  SKAL AK- — Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd., Lwjótol, uli. L:. S a p ie h y  77 — J e l .  (49S.


